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RAKÓW, 
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KRAKÓW, 
ulica św. Tomasza 
32. 


OBRAZKOWY”NA NIEDZIELĘ KU POUCZENIU I! ROZRYWCE. 


m. 04. spa 


# Plac Szczepański Í. 6. SYNDYKA I R u R W R CZY ul. rst I4. 


śti i sile kiełkowania. 


Nawozy : 


i pno azotowe. 


i Wyłączna reprezentacya na Gali- 
Maszyny rolnicze: cyę wszechświatowo znanych siew- 


i ników „Westłalia”. (120) 


$pseyalny Zakład dla masażu 


ręcznego, wibracyjnego, . 
kosmetycznego si elektryzacyi 


słuch: medyc: STANISŁAWA J. KRUŻYŃSKIEGO 


»W.KRAKOWIE, 
ulica Karmelicka L.'30, 1. p. 
wim 
Godz. ordynacyjne od 3—6 popoł. 


Dla ubogich od godz. 6—7 więcz. 
darmo. 


Na prowincyę do dworów, zakła- 


dów, klasztorów ete: wysyła asy- 
stentów ewentualnie sam wy- 
$ " „ jeżdża. 


Prosimy -najusilniej przy przesyłaniu penenie 
o, miej” 


" raty pisać wyraźnie imię, nazwis 
sce zamieszkania i pocztę, 


koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
wych i warzywnych o gwarantowanej czysto: 


tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól 
potasowa, kainit krajowy i stassfurcki, wa- 


kiltywalory, siewniki, walee ele. ele 


" Reprezentacya firmy Deering-Chicago $ 
Brony. sprężynowe, talerzówe, Kosiarki, Żni- # 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze, $ 
Wielki zapas części zapasowych. fi 
Własne warsztaty reparacyjne. E: 
Naczynia i przybory mleczarskie. Oferty $ 
i cenniki-na każde żądanie darmo i opłatnie. # 
Węgiel kamienny z kopalń krajowych i zagranicznych. 
KOKS ostrawski i górnośląski 


reres 


Kto chce ubezpieczyć ~“ 


w sposób najbardziej odpowiedni mienie swoje od po= 
żaru, pioruna eksplozyi i t: p, od kradzieży i ra- 
bunku, — ziemiopłody od gradobicia, — kto chce 
uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zapewnić sobie 
lub inńej ósobie kapitał na starość lub rentę poż wonią, 
zapewnić rodzinie byt w razie swej śmierci, dziecf wy- 
posążyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie it. p. 
niech zwróci się o informacyę do któregokolwiek za= 
stępstwa najstarszej i ROA CZY instytucyi asekura- 
cyjnej polskiej , (113) 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 


Informacyi ETA: Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, 
Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie mor. 
Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławo- 
wie, oraz. około 2,000 agencyj Towarzystwa w różnych 

4. . miejscowościach Galicyi, fien BANE Slaska i Moraw. 


Płóina czysto iniane 


różnej szerokości, chusteczki, ręczniki, obrusy, ser- 
wety i t..d. poleca taniej niż. wszędzie (194) 


Towarzystwo tkaczy 


Kiedy cię smutki trapią i bole. 
Weź do ręki naów czas Role.. 
Ta przyjaciółka oBracia moil. 
Ufży boleściom, smutki ukoi, 


, 


Korczyna 
obok Krosna | 


| gr Politechniczny instytut 


ł 
i Frankenhausen (Niemcy) 
(KYFFH). 
Ogólna i rolnicza budowa ma: 


szyn. Elaktratachnika, budowniatwo. 
x , Klee ekeke keketek SSR 


Za „zmianę adresu należy się 40 halerzy. 


Mąż ] (ATR 0 4 ŚR = ac ja RE i z 7 
pe wew 7 w x b = Ñ ; 
nome namon _/ Tanie pierze. Ządajcie wszędzie ! Żądajcie wszędzie | 

szare dobre, zkabane I kg. 2 K.; lepsze 


ŚMIECHOWSKIEGO 
MYDŁO RAJSKIE 


KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA 


C. ŚMIECHOWSKI. 


KRAKÓW. KRAKOW. 


Mydła Śmiechowskiego wyrabiane z najczyst==* 

szych najprzedniejszych tłuszczy, według paten- 

tu austr. Nr 24381 są w użyciu niezrównane, naj- 

lepsze do mycia i Prady Wszędzie do nabycia. i l 
(260) 


2 K. 40 h.; półbiałe pierwszej jakości 2 K 80 h. 
biale 4 K.; białe puchowate 5 kor. 10 h.; 
ZD) waji. jakości, śnieżnobiałe, skubaae 6:40 i 8 k.; 

=" NECZ SZAry puch 1kg. 6 k.—7 kor.; del. biały; 
najlepszy puch plersiowy 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. opłatnie. 


Gotowe pierzyny 
z gęstego, czerw., błękitn., białego lub żółtego nankinu ! sztuka 180 cm. 
długa, 120 cm. szeroka, nzem z dwoma poduszkami, każda długości 80cm. 
a szer. 60 cm. napełnione świeżem, szarem, bardzo trwałem, puchowatem 
pierzem 16 K. półpuchem 20 K., puchem 24 K. — Pojedyncze sztuki 10 K., I2K., 
14 K, 16 K; poduszki 3 K, 350K, 4 K, sztuki 200 cm. długie, 140 cm. sze 
rokie 13 Z, 14:70'K, 17:80 K, 21 K; poduszki 90 em. długie, 70 cm. szer. 
450 K, 520 K, 5:70 K. Podpierzyny z mocnego, kratkowanego gradła 180 
cm. długie, 116 cm szer. 12'80K, 1480K. Rozsyłka za pobraniem poczt. 
od 128. opłatnie. Zamiana lub zwrot za opłatą dozwolony. Za nieod- 
pawiednie pieniądze napowrót. Wyczerpujący cennik darmo i opłatnie. (306) 
8. BENI5CH w DESCHENITZ Nr. 834, Bóhmen. 


10 kor.; 


Spółka z ogran. odpow. 


Każdą reklamacyę wraz z reklamowanym numerem po- 
syłamy do dyrekcyi poczt we Lwowie. 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy 


1: Šmieré wszystkim szezurom i myszom!! 
Uprzejmie zawiadamia się Szanowną P. T. Publiczność, iż wyrabiane są przez e. k. koncesyonowany weterynaryjny 
Instytut Weterynarza W. 0. Thanhofera we Wiedniu prawnie zastrzeżone (patentowane) zaradcze środki do całkowitego wytępienia 
szczurów, myszy polnych i domowych, oraz wszelkich należących do tejże rodziny gryzoniów, sporządzone z bakteryą Antiratol*(Ba- 
cillus pneumo enteridis i Antimusol), (Bacillus Thyfimurium) wynalazku Profesora Dra Lófflera i nie tylko, że środki te powodują 
natychmiastową śmierć — ale także wywołują u tychże bezpośrednią zarazę ich tępienia, a zupełnie są nieszkodliwe te środki dla ludzi 
i zwierząt domowych. — jak tylko posiadają jeszęze tę zaletę, że dziąłają dezinfekcyjnie i uznane są w całej Europie za najlepsze. 
j - Kompletne tępienie szczurów, myszy polnych 
i domowych w całych miasteczkach, gmi- 
nach, obszarach dworskich, cukro- 
wniąch, browarach, fabrykach, poje- 
dynczych domach, i t. d., wykonuje 
instytut zapomocą potrójnych prepa- 
ratów: 1) założeniem trutek, 2) zało- 
żeniem bakteryi, 3) duszeniem płynem 
bakteryjnym, po nader przystępnych 
~- cenach. 


r = 


Zgłoszenia ze wszyskich miejsco- 
wości Galicyi, Bukowiny, Śląska austr., 
Król. Polskiego i Ces. Rosyjskiego 
przyjmuje: Wyłączny na te kraje 


— 


W ZER == 
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Generalny Zastępca Józef Sadzikowski, Sekretarz Instytutu, Kraków Zielona 19, 
„który na żądanie może przedłożyć ofertę czyli kosztorys. 
ØE Środki, któremi wykonuje się*kompletne tępienie, można również nabyć w drobnej ilości, a to w ampalach, flaszkach 
szklanych; bakterye wytrzymałości 4 do 6 miesięcy w cenie po koron 3, 6 i 15, oraz t. zw. reklamowe trutki wytrzymałości 12 do 
15 miesięcy, po koron 2, a korzystniej w większych pudełkach po koron 3, wrazźz dokładnem pouczeniem o sposobie użycia za 
poprzedniem nadesłaniem należytości lub pobraniem pocztowem. 
Do nabycia u: JÓZEFA SADZIKOWSK.EGO, Sekretarza Instytutu, Kraków, Zielona 19, oraz 

uprasza się żądać w aptekach i drogueryach i t. p. handilach. 
SME" A więc czas jest już wielki, ażeby Szan. P. T. Publiczność skorzystała z wynalazku i pozbyła się tej plagi, nie marnując 
bezużytecznie pieniędzy na różne nieudolne falsyfikaty, zechciała się przekonać o dobroci i skuteczności prawdziwych środków 
w dowód czego powołujemy się na poniżej (w małej części) uwidocznione referencye c. i k. Ministerstwa wojny, c. k. Ministerstwa 
kolei państwowej, c. k. Ministerstwa robót publicznych c. i k. Komendy Korpusu i Szpitala Garnizonowego Nr. 1., c. k. Dyrekcyi kolei północnej 
w Wiedniu, Ora Leona Tomasika właściciela realności i c. k. starszego komisarza policyi, Aleksandra Grabowskiego właściciela realności i fa- 
bryki wyrobów masarskich w Krakowie, i t. d., i t. d. 


C. k. Koncesyonowany Weterynaryjny Instytut Weterynarza W. 0. Thanhofera w Wiedniu. 


Stampila opiewa: Kraków, 26/11. 1918. | Do W. Pana ; 
Fabryka wyrobów masarskich y 


Aleksandrą Grabowskiego 
w Krakowie, ul. Szewska l. 16. 
Do Wielmożnego Pana ? 
po Józefa Sadzikowskiego 
Sekretarza Wiedeńskiego Instytutu Weterynarza W.O.Thanhofera 
Kraków, ul. Zielona 19. 


Niniejszem poczuwam się do obowiązku podziękować Szan. 


Firmie za należyte i skuteczne wytępienie w mej realności przy . 


ul. Szewskiej 1. 16, szczurów, myszy jakoteż karakonów (szwa- 
bów), które przez przeciąg pewnego czasu tępione były różnemi 
tak krajowymi, jaki poza krajowymi trutkami, jednak te nie odnio- 
sły podobnego skutku, jak zastosowanie preparatu Szan. Firmy. 
, Srodki używane przez Szan. Firmę do tępienia powyż wy- 
mienionej plagi, okazały się zupełnie skutecznymi, jak również 
nieszkodliwemi dła zwierząt domowych. 
Pozbywszy się tej plagi serdeczne dzięki składam Szan. 


Firmie za zastosowanie śródków i z wdzięczności za to stara- | 


niem mojem będzie polecać Szan. Firmę w jaknajsżerszych krę- 
gach mej znajomości. Z prawdziwem poważaniem 
Aleksander Grabowski m. D. 


Józefa Sadzikowskiego 
| Sekretarza Wiedeńskiego Instytutu Weterynarza W.O. Thanhofera 
| Kraków, ul. Zielona 1. 19. 


| Poczuwam się do miłego obowiązku podziękować Szan. 
| Firmie za skuteczne wytępienie w realności mej przy ul. To- 

polowej 1. 35. szczurów i myszy, które przez szereg lat tępione 
| przeze mnie za pośrednictwem różnych tak krajowych jak i za- 

granicznych trucizn i środków pokazywały się w coraz wię- 
| kszej ilości wyrządzając tak w budynku jak i w inwentarzu 
| żywym i martwym bardzo wielkie szkody, te atoli aczkolwiek 
| kosztowały daleko więcej, nie wydały rezultatu. Środek, ja- 
| kiego Szan. Firma do tępienia tychże szkodników użyła, oka- 
| zał się rzeczywiście bardzo skuteczny, gdyż obecnie nie poka- 
| zują się one już zupełnie, a jest o tyle jeszcze więcej prakty- 
| cznym, że nie wpływa szkodliwie na inne zwierzęta domowe, 
|- wobec czego środek, używany przez Szan. Firmę gorąco każdemu 
w imię dobra innych obywateli polecać będę. 


| Kraków, 11 lutego 1918. Z poważaniem 


Dr. Leon Tomasik, m. p. 
c. k. starszy komisarz policyi 


Przy zamówieniach prosimy powoływac się na ogłoszenia «Rolls 
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Rok VII. 


Kraków, dnia 16 marca 


| TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


| Przedpłata: 


Rocznie w Austryi 4 korony, półrocznie 2 korony; — do Niemiec 5 marek; 


— do Francyi 7 franków; — 


- do Ameryki 2 dolary, — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 
masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 2346. 


1- WIELKI TYDZIEŃ. 


os "© awniej w Wielkim tygodniu wszyscy Po- 
N, o lacy zajmowali się nabożeństwem, przy- 
z W Ý 2A gotowaniem do spowiedzi 
4 Ng i nie opuszczali żadnej kości:lnej ` cere- 
N monii. A ceremonie te są bardzo piękne. 
w Wielką Środę, po odprawieniu w kościele jutrzni, 
i | która się nazywa ciemną dlatego, że podczas niej ga- 
| szą wszystkie świece po jednej przy śpiewaniu odpo: 
wiednich psalmów, jest zwyczaj, że księża, na znak 
| zamieszania, jakie powstało przy męce Chrystusowej, 
| uderzają psałterzami i brewiarzami o ławki, czyniąc 
w ten sposób pewien łoskot. Otóż dawniej swawolni 
chłopcy, naśladując księży, pozbiegawszy się do ko- 
| šciořa z kijami, tłukli o ławki nieomal z całej siły, 
-| dopóki służba kościelna nie wypędziła ich stamtąd. 
| Wówczas robili bałwana ze starych szmat, wypcha- 


Es słomą, który miał wyobrażać Judasza Najpierw 


 oprowadzali go po ulicach, a następnie wciągali na 


wieżę kościelną, aby zrzucić z okna na ulicę. Skoro 


| H Judasz został zrzucony, włóczono go na sznurku po 
gi ulicach, przyczem chłopcy, goniąc za nim, bili kijami 
_ dopóty, dopóki go zupełnie nie popsuli. 


Podobnie, jak to czynią biskupi, i królowie nasi 
w Wielki Czwartek starcom umywali nogi. Zygmunt III 
|był pierwszym, który tego obrządku regularnie do- 


3 pełniał. Ubogich starców sadzano potem do stołu, 


ja król i znakomitsze osoby im usługiwały. Każdy 
starzec otrzymywał całkowity ubiór, nóż i widelec 
srebrny, tudzież serwetę, w której był zawiązany du- 
ikat. Potem następowała wieczerza, na którą król za- 
praszał wszystkie znakomitsze osoby w stolicy. Po 
niej zamek jeszcze bardziej napełniał się osobami cie- 
kawemi usłyszeć oratoryum, które wykonywali za- 


i zwyczaj sławni śpiewacy i śpiewaczki, umyślnie przy- 


byli z Włoch w tym celu. Kończyła tę pobożną uro- 


` czystość kwesta, zbierana przez najpiękniejszą z dzie- 


ic ówczesnych. Kwesta ta przynosiła zwykle od 


wielkanocnej - 


s 5 
7 ssj £ y ; : pe i nu 3.4 


3 do 5 tysięcy dukatów, które następnie dzielono 
pomiędzy szpitale. 

Od Wielkiego Czwartku począwszy aż do so- 
boty włącznie Kościół na znak żałoby nie używa 
dzwonów, tylko klekotek do kołatania. Jak tylko na 
wieży kościelnej przedtem odezwała się klekotka, 
chłopcy natychmiast nie omieszkali biegać po uli- 
cach, sprawiając swemi grzechotkami przykry hałas. 
Klekotka kościelna była większa, osadzona na kół- 
kach, jak taczki, dla łatwiejszego toczenia jej. po uli- 
cy, około Świątyni Pańskiej i oznajmiania ludowi 
o zbliżającem się nabożeństwie. 

Wielki Piątek cały poświęcony bywał rozpatry- 
waniu Męki Pańskiej. W tym dniu po nabożeństwie 
zaczynało się obchodzenie grobów. Mężczyźni i damy 
wszystkie ubrane były czarno. 

Po południu w Wielki Piątek w miastach, a na- 
wet po wsiach zaczynały się procesye. Wśród pro- 
cesyi postępował ktoś udający Pana Jezusa, w ko- 
ronie cierniowej, z łańcuchami i dźwigał krzyż wielki; 
dopomagał mu Cyryneusz, otaczali ich żołnierze 
judzcy, a kiedy upadał pod tem brzemieniem, płazo- 
wano go, mówiąc: postępuj Jezu! 

Ci, którzy od Wieczerzy Pańskiej aż do świę- 
conego nic nie jedli, pili tylko wodę święconą 
w Wielką Sobotę. Brali ją wszyscy do domów we 
flaszkach, a do majętniejszych roznosili je dziady 
i babki szpitalne, za co otrzymywali podarek. Gdy 
ksiądz w czasie mszy Świętej pierwszy raz zaśpiewał 
Alleluja, wszyscy obecni uściśnieniem ręki, ukłonem 
głowy i cichym głosem winszowali sobie wesołego 
Alleluja. Podobnie też czynili, spotykając się na uli- 
cy i w domu. y 

Zawsze pobóżni Polacy i królowie z rodziną 
swoją większą część nocy w Wielką Sobotę przepę- 
dzali w kościele. W stolicy, w miastach, a nawet po 
wsiach w czasie rezurekcyi strzelano z armat, moździe- 
rzy i fuzyi przez próżną beczkę dla większego od- 
głosu; palono dookoła kościoła lub w pobliżu beczki 
smolne. Jedno i drugie przez niezręczność lub nieo: 
strożność zrządzało czasami wypadki. wę 
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(Opowiadanie porucznika z r. 1863). 
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18. ŻONA WROGA. 


W smutnem usposobieniu. — Smutne myśli. — Powrót do hotelu, 
Kartka na podłodze, — Znowu śpiewki Karola, — Niepowodzenia 
wachmistrza, 

Na ulicy wiatr wył i jęczał i płakał, jakby się 
użalał nad głupotą i nędzą ludzką. Płomienie latarń 
miotane wichrem, rzucały nagłe, migotliwe blaski 
na wysokie i ciemne domy, i na rzadkich przecho- 
dniów, przemykających się szybko, otulonych w pła- 
szcze z latarkami drżącemi w ich rękach. Szedłem 
wolno, zamyślony, smutny nieskończenie. Z tego 
wszystkiego, com widział i słyszał w tajemniczem, 
milczącem , jakby sennem mieszkaniu pułkownika 
Traugutta, pozostało mi tylko jedno wrażenie, że 
moja ukochana Józefina jest żoną najniebezpieczniej- 
szego i najgroźniejszego z moich wrogów. Byłem 
wówczas jeszcze młody, kobieta i miłość zajmowały 
pierwszorzędne miejsce w mym umyśle. W owej no; 
cy wietrznej i burzliwej, gdym szedł wolno po pu- 
stej uliczce Smolnej, nie myślałem wcale o mogą- 
cem mi zagrażać niebezpieczeństwie, o surowem na- 
pomnieniu, niezasłużonem zupełnie, generała Bosaka, 
o ofiarnej postaci i słowach biernego oddania się 
falom losu pułkownika Traugutta, o napomnieniach 
Sumińskiego, że jestem źle widziany przez jego 
współtowarzyszy, wszystko to zatarło się i znikło 
z mej głowy, a została w niej tylko smętna postać 
zapłakanej Józefiny, żony Rotkircha. Cóż za dziwny 
zbieg okoliczności, jaka złośliwa komplikacya przy- 
padku! Trzebaż było, żeby los rzucił mię w objęcia 
najmilszej z kobiet i-żeby ta kobieta była żoną me- 
go wroga. 

W tych pogrążony myślach, szarpany przez 
najróżnorodniejsze a zawsze gorzkie przypuszczenia 
i wnioski, wyszedłem na najbardziej ożywioną ulicę 
miasta, gdzie latarnie gęściej ustawione, jak na uli- 
cy Smolnej, liczne sklepy rozsiewające z poza okien 
swoich jarzący blask, oświecały doskonale szereg 
pędzących wszelkiego rodzaju dorożek i powozów 
i licznych przechodniów, biegnących szybko zawsze 
z latarkami w rękach. 

Tu ocknąłem się z zadumy i EERS S 
sobie, że należy zachowywać wszelkie ostrożności, 
by nie zwrócić na siebie uwagi gęsto rozstawionych 
policyantów. Przypomniałem sobie, że może gdzieś, 
w jakiem zagłębieniu bramy, gdzieś w tłumie bie- 
gnących po chodnikach przechodniów, może się ukry- 
wać wstrętna postać Jana Beja i mieć mię na oku. 
Obejrzałem się dokoła, otuliłem się w` płaszcz, koł- 
nierz postawiłem, a. kapelusz nacisnąłem na oczy 
i puściłem się naprzód. Biegłem szybko, co jakiś 
czas zatrzymując się przed jaką świetną wystawą 
sklepową, by rzucić okiem na prawo i lewo i zoba- 
czyć, ćzy jaka podejrzana osobistość mię nie śledzi. 
Ale nic podobnego nie dostrzegłem i szczęśliwie 
przybyłem do mego hotelu. — Tu zapytałem się 
odźwiernego, czy nikt do mnie się nie zgłaszał; od- 
powiedział mi, żenie, więc ani Józefina, ani ów świa- 
dek Zyzowaty, którego wizytę zapowiedział mi Su- 
miński u mnie nie byli. Wprawdzie uczułem pewne- 
go rodzaju zadowolenie, że ów pan Zyzowaty nie 
odwiedził mię wcale; byłem tak znużony fizycznie 
i moralnie, że nie czując się zdolnym do rozmowy, 
a może walki z owym panem, pragnąłem spokoju 
i spoczynku; ale na wiadomość, że Dusia nie była, 
ścisnęło mi się serce od jakiegoś złowróżbnego prze: 
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czucia. Była już godzina ósma, mogła jeszcze przyjść 
i pragnąłem tego z całej duszy; nieprzybycie jej 
bowiem świadczyłoby, że zaszła jakaś bardzo powa- 
żna przeszkoda, że sytuacya nasza stała się arcynie- 
bezpieczna. 

— Gdyby przyszła jaka dama — rzekłem do 
odźwiernego — i zapytała o mój numer, proszę jej 
wskazać go zaraz. 

Spojrzał na mnie głupiemi ale chytremi ocza- 
mi, mrugnął niemi znacząco, uśmiechnął się i rzekł: 

— Dobrze, panie! To się samo przez się ro- 
zumie. 

Poszedłem do siebie. Grdym otworzył drzwi 
i stanął w pokoju, jakiś papier zaszeleściał mi pod 
nogami. Podniosłem go, zapaliłem świecę i na wiel- 
kie moje zdziwienie ujrzałem kartkę cieniutkiego, 
błękitnego papieru z wydrukowanym na niej ty- 
tułem: 

»RZĄD NARODOWY. WYDZIAŁ POLICYI NARODOWEJ», 


Pod tym tytułem, drobniutkiem, równem, czy- 
telnem pismem skreślone były te słowa: 

»Do obywatela Wojciecha Rzepeckiego. 

Jutro o godzinie 12-tej w południe masz się 
stawić obywatelu w ogrodzie Saskim w alei lewej 
od wejścia, przy ławce czwartej z kolei. 

Pozdrowienie i braterstwo«. 

Pod tem wszystkiem mieściła się doskonale mi 
znana pieczęć. 

Zmiąłem tę kartkę z pewnem gniewnem unie- 
sieniem. 

— Czego oni chcą u wszystkich dyabłów ode- 


mnie? Dlaczego mi nie dają chwili spokoju? Co ja 


mam wspólnego z policyą? Co za głupie wezwanie? 
Klucze były u odźwiernego, pierwszy lepszy sługus 
hotelowy mógł wejść do tego numeru i znaleźć tę 
kartkę, jak ja ją znalazłem. Co za osły i barany! 
Niech ich wszyscy dyabli wezmą. Jutro wytrę im za 
to porządnie kapitułę! 

Gdym w uniesieniu i rozgoryczeniu mego du- 
cha wymawiał te słowa, nagle dobiegł mię dźwięk 
słodki i melancholijny gitary. Oczywiście nikt tu 
inny nie grał, tylko Karol Laskonogi. Spojrzałem 
w jego okno! Było oświecone i otwarte, a on sam 
siedział przy niem i z uniesieniem i dziwacznemi 
wygięciami całego ciała, odpowiadającemi rytmowi 


muzyki, przesuwał palcami po strunach. Uchyliłem f 


okna i do uszów moich dobiegły wyrazy: 
»Ujrzałem raz i kocham już, 
Mój słodki Sebastyan jest tuż, 
Jest tuż! jest tuż!« 

Rymy były nieosobliwsze i widocznie poetycka 
wena nie dopisywała Laskonogiemu, ale ja dosko- 
nale rozumiałem, o co idzie, — Burczymucha był 
w Warszawie i prawdopodobnie stanął w tym sa- 
mym, co ja i Karol Laskonogi hotelu. Ponieważ 
w tej chwili nie miałem ani jemu, ani Burczy- 
musze nic do zakomunikowania i że mi szło o spo- 
kój, o poważne namyślenie się nad mojem po- 
łożeniem, więc zamknąłem okno, myśląc, że to prze- 
kona Laskonogiego, by swej muzyki zaprzestał, gdyż 
wiem już, co miałem wiedzieć. Ale mój poeta nie- 
fortunny siedział ciągle w oknie, pomimo przejmu- 
jącego chłodu, i coraz silniejszym dyszkantem za- 
wzięcie nucił: 

»Mój słodki Sebastyan jest tuż! 
Jest tuż! jest tuż?« 

— Niechże cię wszyscy dyabli wezmą z twoim 
słodkim Sebastyanem ! — zawołałem — jeszcze zwró- 
ci na siebie uwagę wszystkich mieszkańców hotelu! 

Stanąłem przed oknem i usiłowałem rękami 
dać mu znać, by przestał swej muzyki, która mię 
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drażniła i niepokoiła mocno. Ale czy nie widział 
moich znaków, czy ich nie rozumiał, dość, że nie 
przestawał coraz namiętniej brząkać na gitarze i co- 
raz głośniej wrzeszczeć o »słodkim Sebastyanie«c. 
Wobec tego trzeba było coś postanowić, by niefor- 
tunnemu śpiewakowi zamknąć usta. Zadzwoniłem na 
służącego, a gdy się zjawił, rzekłem: 

— Proszę cię, pójdź do tego pana naprzeciwko 
i poproś go odemnie, żeby przestał śpiewać o ja- 
kimś »słodkim Sebastyanie«<, bo mi się spać chce, 
a muzyka ta drażni mię. 

Służący uśmiehhnął się i rzekł: 

— Ta jakiś dziwny ten pan. Prawie cały dzień 
siedzi w domu i dopiero wieczorem zachciewa mu 
się śpiewów. 

Rzekłszy to, wyszedł, a ja stanąłem przy oknie 
i ponieważ pokój Karola Laskongiego był dobrze 
oświecony, więc mogłem widzieć, jak służący wszedł, 
jak mówił do Karola, jak ten przestał grać i śpie- 
wać, ale zerwał się, skoczył do biurka i napisawszy 
coś na kartce papieru, wręczył ją służącemu. Pa- 
trząc na to, podrażniony już i tak wypadkami tego 
~ pamiętnego dnia w mojem“ życiu, wpadłem w szalo- 

ny gniew: + 

— Ten osioł pisze do mnie! Jeszcze tego bra- 
kowało! A to trzeba być ostatnim bałwanem! 
A! gdybyś ty był ze mną w polu, jak mi Bóg mi- 
ły, oddałbym cię pod sąd wojenny. Ale to przecho- 
dzi wszelkie pojęcie! 

Na szczęście gniew mój pochamowaó musia- 
łem, bo służący zjawił się z powrotem i śmiejąc się, 
rzekł: 
— Temu panu tam z przeciwka to brak jednej 
klepki. Niech pan przeczyta, co on tu napisał. Ha! 
ha! ha! 

Chwyciłem kartkę i na niej przeczytałem, co 
następuje: j 

»Czcigodny sąsiedzie. Chciałem wyśpiewać całą 
balladę o losach słodkiego Sebastyana, który okra- 
dziony doszczętnie z pieniędzy, przybywa do stolicy 
i czeka na pomoc — ale skoro to przeszkadza twe- 
mu spoczynkowi, przerywam i zasyłam życzenie do- 
brej nocy. 

Jan Czarny, muzyk i poetac. 

Doskonale zrozumiałem treść tego listu, ale 
należało grać komedyę dalej przed służącym, który 
nie przestawał śmiać się głośno: 

— To jakiś waryat! — zawołałem — ale skoro 
przestał śpiewać, wszystko mi jedno. Możesz odejść, 
jesteś mi niepotrzebny. 

To rzekłszy, podarłem kartkę Karola na dro- 
bne kawałki i rzuciłem w kominek, na którym go- 
rzał wesoły ogień. Grdy służący wyszedł, szepnąłem 
sobie: 

— Nowa katastrofa! To bydlę Burczymucha 
musiał się upić wjakiej karczmie przydrożnej i okra- 
dziono go z kretesem. Co tu teraz robić? Z czego 
żyć? A bodaj was siarczyste pioruny biły! 

Ale moje przekleństwa i pomstowanie do ni- 
czego doprowadzić nie mogło. Należało coś wymy- 
Ślić. Lecz byłem tak zmęczony, tak zbity tym pier- 
wszym moim dniem w Warszawie, tak moralnie 
zgnębiony i tak nieskończenie smutny, że myśleć 
nawet nie mogłem. Zeszedłem na dół do restauracyi 
hotelowej, zjadłem coś prawie przymuszając się, prze- 
czytałem parę gazet, w których dziwy opisywano 
o naszem powstaniu, i Że już była późna godzina 
i niczyjej wizyty spodziewać się nie mogłem, posze- 
dłem spać. 

Takim był pierwszy dzień mego pobytu w War- 
szawie. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Nasze wady narodowe. 


Niema narodu, któryby nie miał obok doda- 
tnich i stron ujemnych. Bo wady stały się od wie- 
ków chlebem codziennym ludzkości. One też gdy 
urosną w siłę, stają się grobem narodów. 

Naród Polski, obok swych cnót nieprzeliczo- 
nych, posiada i mnóstwo wad i narowów, które 
z całych sił wykorzeniać powinien. 

Jedną z takich wad jest nasza tradycyjna roz- 
rzutność. Już w czasach dawnych magnaci polscy 
jej hołdowali a my — jako spuściznę po nich odzie- 
dziczyli. 

Rozrzutność dziś ma swoich zwolenników, tak 
w pałacach możnych, jak i w poddaszach malu- 
czkich. Rozrzutność na każdym kroku: częste, hu- 
czne bale, kosztowne przyjęcia, teatry, bajecznie 
drogie, coraz nowe szaty, wyszukane potrawy i trun- 
ki, palenie nałogowe, wesela długie, okolicznościo- 
we zapijania, zbyteczne procesy, loterya — oto skro- 
mna tylko litania źródeł rozrzutności naszej. Narze- 
kamy często na brak grosza a nie liczymy się z wy- 
datkami. Zżyliśmy się poprostu z różnymi złymi zwy- 
cząjami, na które mnóstwo grosza sypiemy, a które 
wykorzenić — zdaje się nam szleństwem. 

Wszystko dubeltowe, wszystko oblewane, wszy- 
stko w najlepszym gatunku — oto nasze hasła, co- 
dzienne. Rozrzutność w miastach — rozrzutność na 
wsi. Blichtr, błyskotki, powierzchowna piękność 
wyciągają z wielką łatwością grosz z naszych kie- 
szęni. Stajemy się w tym względzie podobnymi 
dzieciom: 

Co nowe, co świeże, co dzisiejsze, co obce — 
to znajduje powab i gust w naturze naszej; to nas 
nęci, to nam smakuje... 

Wszystko, co mocne co trwałe, co staro-sła- 
wne — nam się przejada. 

Moda obcych krajów pożera owoce naszych za- 
biegów, trudów i pracy. Złe nałogi i przyzwyczaje- 
nia domagają się ciągle haraczu od nas. Pieniądz, 
często z mozołem nabyty, puszczamy lekko i użyty 
jest przez nas często na zniszczenie zdrowia, sił, ma- 
jątku i przybliżenie sobie grobu. Wydatki nasze po- 
żerają skromne dochody. 

»Kto sobie pozwoli, temu mało i dwie roli«. 
To przysłowie sprawdza się jak najlepiej na nas. 

Przez rozrzutność i zbytkowne życie poznikali 
sławni dziedzice z dworków naszych. Przez rozrzu- 
tność, gospodarstwa wiejskie obejmował sławetny 
spadkobierca -arendarz. Przez rozrzutność, miasta 
i miasteczka oddaliśmy w ręce przybyszów z Pale- 
styny. Przez rozrzutność dają się słyszeć lamentacye 
i narzekania na ciężar życia. 

A zatem precz z rozrzutnością! Precz z modą 
obcą, która wprowadza w życie nasze zamęt zni- 
szczenia i biedy. Precz z wydatkami niepotrzebne- 
go zbytku i wyniosłości. Precz z weselami szum- 
nemi — ponad stan majątkowy. Precz z pijaństwem 
i róznemi oblewaniami. Precz z loteryą, pieniactwem 
i procesami!,.. 

Oto hasła, które winniśmy sobie wypisać na 
drzwiach domów naszych. Oto hasła, które winny być 
na ustach każdego Polaka. Dziś w tak przykrych 
stosunkach rozrzutność nam nie przystoi. Każdy ha- 
lerz może wiele zaważyć na szali naszego podniesie- 
nia narodowego. 

Prostota życia, umiarkowanie w wydatkach zby- 
tecznych, poszanowanie cudzej własności, bojkotowa- 
nie karczem i szynków — oto myśl przewodnia na- 
szego życia. Darmo się nam spodziewać jutrzenki wol- 
ności, jeżeli horyzont naszych dziejów będą pokrywać 
dalej starych wad chmury! Walenty Pasierb, 
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Obity dyabeł — oszukana Śmierć, 


(Wesoła powiastka ludowa). 

Przed kuźnią poczciwego i pracowitego kowala 
zatrzymał się ubogi zakonnik, jadący na osiełku 
i prosił naszego majstra, aby mu osła podkuł, co 
gdy kowal uczynił, zakonnik jako zapłatę kazał mu 
życzyć sobie trzech rzeczy. Kowal bez długiego na- 
mysłu powiedział: 

— Najprzód życzę sobie, aby butelka moja za- 
wsze była pełna wódki. 

— Spełni ci się to! — odrzekł zakonnik, upo- 
minając go, żeby nie zapomniał o najważniejszem. 

:— Po drugie — mówił kowal — życzę sobie, 
aby złodzieje, którzyby w nocy poszli na moje gru- 
szki, bez woli mojej z drzewa zejść nie mogli. 


— Dobrze! — odrzekł zakonnik — i to życze- 
nie ci się spełni, tylko nie zapominaj — tak go zno- 
wu ostrzegał — o najważniejszem ! 

— Po trzecie — mówił kowal — życzę sobie, 


aby bez mojego pozwolenia nikt nie mógł wejść do 
malej: izby, chyba dziurką od klucza. 

yczenia twoje się spełnią — odpowiedział 
zakońnik — żałuję tylko, żeś czegoś lepszego sobie 
nie życzył. 

To mówiąc, dotknął się ręką sztabów żelaza, 
które natychmiast w srebro i złoto się zamieniły. 
Poczem zakonnik wsiadł na osiełka i pożegnał zdu- 
mionego kowala. 

Tak nagle zbogacony kowal nie porzucił je- 
dnak swego rzemiosła; pracował i nadal od rana, do 
wieczora, stół jego tylko się różnił od dawniejszego, 


kiedy jeszcze był ubogim. Najlepszym atoli napojem 


jego była jak dawniej wódeczka, która z cudownej 
flaszki nigdy nie ubywała, a miała przytem tę wła- 
ściwość, że życie pijącemu przedłużała. 

Gdy kowal skończył rok setny, zapukała do 
drzwi jego śmierć. Kowal udawał, jakoby śmierć 
od dawna była mu pożądana, i chętnie z nią iść go- 
tów, prosił ją tylko jeszcze o łaskę, żeby mu pozwo 
liła posilić się na drogę wieczności kilku gruszkami 
z ogrodu jego, Śmierć zezwoliła i poszła nawet 
z nim do ogrodu. Gdy stanęli pod drzewem pełnem 
bardzo pięknych, dojrzałych gruszek, rzekł kowal 
do śmierci: 

— Mnie staremu ciężko na drzewo się wskra 
bać, wleż więc z łaski swojej na drzewo i zerwij dla 
mnie kilka gruszek! 

— Owszem — odpowiedziała śmierć, na drze- 
wo się skrobiąc, a gdy już weszła na drzewo, zawo- 
łał uradowany kowal: 

— Siedźże tam teraz dopóki ci zejść nie po: 
zwolę. 

Długie lata siedziała śmierć jak przykuta na 
drzewie, a przez cały ten czas nikt na ziemi nie 
umarł. Dawno już wszystkie gruszki, a w końcu 
i liście śmierć z drzewa zjadła, a kowal tylko z niej 
drwił i szydził, Z głodu śmierć już nawet własne 
ciało objadła, dlatego też teraz tak strasznie chuda. 
Po długich prośbach śmierci przyobiecał jej nareszcie 
kowal uwolnienie z „drzewa, jednakże pod warun- 
kiem, że wyrzeknie się prawa do jego osoby. Śmierć 
z ochotą na ten warunek przystała, Fa: po uwolnie- 
niu uciekała jak mogła i kowalowi dała j9: Spokój 
na zawsze. 

To ją jednak martwiło, że prosty kowal takie- 
go jej figla „spłatał, namówiła więc dyabła, aby się 
za nią na nim zemścił. Dyabeł do tego skory, po- 
pędził do kowala, a stanąwszy tam zapukał do drzwi. 


Kowal poczuł pismo nosem, zamknął drzwi na: 


klucz, a na otworze od klucza przytrzymał otwarty 
miech, 
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Gdy dyabłu długo drzwi nie otworzono, dziurką 
od klucza wciskając się do izby, dostał. się w miech. 
Kowal czemprędzej miech zawiązał, zawołał czela- 
dników swoich i wszyscy razem, położywszy dyabła 
w miechu na kowadło, najcięższemi młotami kuć po 
nim poczęli. Dyabeł wył i ryczał, aż całe piekło 
drżało ze strachu; prosił i przysięgał, że iż nigdy 
do kowala nie przyjdzie, a uwolniony zmyka co tchu 
do piekła. 

Kowal żył jeszcze długie lata w spokoju, a kie- 
dy już wszyscy krewni, przyjaciele i znajomi jego 
pomarli, jemu także życie się sprzykrzyło. Przygo- 
tował się więc na drogę wieczności i udał,się w.po- 
dróż do nieba. 

Przyszedłszy tam, nieśmiało zapukał do drzwi 
niebieskich. Piotr święty wychylił głowę, a nasz ko- 
wal, któremu było imię Piotr, poznał w nim dobre- 
go patrona swego, który mu się w postaci ubogiego 
zakonnika na ziemi objawił i całe życie tak łaska- 
wym dlań się okazywał. Teraz jednak Piotr św. su- 
rowo do niego się odezwał: 

— Idź precz stąd, fa ciebie niebo zamknięte, 
boś zapomniał prosić o najlepsze: o zbawienie! 

To powiedziawszy, zamknął kowalowi drzwi 
przed nosem. Nie długo się namyślając, skierował 
kowal kroki swe wprost do piekła; spostrzegłszy 
go czarci, ze strąchu drzwi piekła przed nim zatrza- 
snęli i obwarowali. 

Zmartwiony tem kowal, że ani do nieba ani do 
piekła przyjąć go nie chcą, powrócił na ziemię do 
rodzinnej wioski, a pokrzepiając i odmładzając się 
sokięm Z cudownej butelki, żył jeszcze długie lata, 
Dopiero gdy razu pewnego, popijając z butelki, upu- 
ścił ją na ziemię*i1'w drobne kawałki potłukł, ży- 
cie się jego na ziemi skończyło. 


W OGROJCU. 


Szedł z głową pochyloną pod myśli ciężarem 

Smutny Mistrz... Drzewa przed Nim w pokłonie się słały, 
Szedł cichy... Jeno serce ofiarnym żarem 

Biło w piersi... Drzewa rosą łez nad Mistrzem łkały... 


— Bądź uwielbion Chryste! — zaśpiewały kwiaty, 

Wonne swoje kielichy chyląc Mu pod stopy... 

— Bądź uwielbionym Chryste! — płynął hymn w zaświaty, 
W dal błękitną, nieba jasne, ciche stropy... 


Jezus szedł smutny .. Na pobladłej twarzy 
Drżały łzy przebolesne... rozstania — czy lęku ?... 
Ukląkł, o siłę błaga, o Golgocie marzy... 
Gorzki kielich Anioła przyjmuje bez jęku... 


«Drzewa łkają... Mistrz czoło z pokorą pochylił, 
A usta blade szepcą: Dziej się wola Twoja... 
Chcesz Ojcze — bym ten kielich aż do dna wychylił?... 
Wypełni się Twój rozkaz, a nie wola moja.. 


„Przyszedłem nie po szczęście, lecz wieniec cierniowy... 
Idę cier a przyszłość i minione wieki... 

Nie berło mam wziąć w ręce — lecz cierpień okowy — 
Nie łzy — lecz klątwy ludu zamkną mi powieki.. 


„Idę cierpieć z ochotą — umrzeć za te tłumy, 
Co darzą mię pogardą, mnie, Człowieka - Boga! 
I za miłość mi moją płacą śmiechem dumy — 
Za serce przyjaciela dają serce wroga!... 


«Za nich umrzeć mi trzeba... Daj mi, Ojcze drogi, 
Tę krew darmo przelaną... i nie POZA ręki 
Na głowy ich zbrodnicze... Ja widzę lud mnogi, 
Co pracą, łzami, żalem nagrodzi dni męki... 


..Za „maluczkimi* błagam przed meka raż jeszcze: 
Za pracę ich przy pługu — za bieg Życia łzawy — 
Daj mi, Ojcze, konania przebolesne dreszcze 

s strasznej walki z - Spee pot ostatni — krwawy... 

* Marya Prajerówna. 


+ 
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iatka Boleściwa. 


Hymn ten napisał przed 600 laty mnich franciszkański, jacoponus de Be- 
nedictis, zwany też z włoska qacoponi de Todi. Przekład niniejszy jest pióra uta- 
lentowanego poety, Józefa fankowskiego. ) 


Stała Matka bolejąca 
Koło krzyża łzy lejąca, 
Gdy Syn wisiał drogi, 


A Jej duszę potyraną, 
Rozpłakaną, poszarpaną, 
Miecz przeszywał srogi. 


O, jak smutna, jak podcięta 
Była Matka Boża Swięta 
W zmrokach tej godziny; 


O, jak drżała i truchłała, 
I bolała, gdy patrzała, 
Jak cierpiał Jedyny. 


I któż, widząc tak cierpiącą, 
Łzą nie zaćmi się gorącą, 
Nie zadrgnie do żywa? 

à 
I kto serca nie ubroczy, 
Widząc, jak do krzyża oczy 
W zbiłą Boleściwa? 


Za ludzkiego rodu winy, 
Jak biczowan był Jedyny, 
Widziała katusze, 


Z za gorącej łez zasłony, 
Jak umierał opuszczony, 
Bogu dając duszę 

« 


Matko, źródło wszechmiłości, 
Daj mi uczuć moc żałości, 
Niech z Tobą boleję; 


Chrystusowe ukochanie 
Niech w mem sercu ogniem wsta- 
Na te krzyża dzieje. [nie. 


Matko, Matko — miłosiernie 
Wejrzyj, krzyża tego ciernie 
wraź mi w serce mocno; 


Rodzonego, męczonego 
Syna Twego ofiarnego 
Każnią darz owocną. 


Spraw niech płaczę z Tobą razem, 
Krzyża zamknę się obrazem, 
Póki dech mój żywie; 


Niechaj pod nim razem stoję, 
Dzielę Twoje krwawe znoje, 
Z Tobą cierpię tkliwie. 


Panno słodka, racz mozołem: 
Niech me serce z Tobą społem 
Bolem wielkim gore; 


Niech śmierć przyjmę z katów 
Uczestnikiem będę męki, [ręki, 
Razy krwawe zbiorę. 


Niechaj broczy ciało moje, 
Krzyżem niechaj się upoję 
Dla Syna drogiego; 


w morzu ognia i płomieni, 
Niech mnie ręka Twa ocieni 
W dzień Sądu strasznego. 


Chrystus niech mi będzie grodem, Ņ- 
Krzyż niech będzie mi przewodem $ 
I łaską przedwieczną ; , 


Kiedy ciało me się skruszy, ` 
Nieba - raju daj dla duszy 
Gloryę słoneczną. 
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Kilka słów o pańszczyźnie. 


Chłop równy innym. 

Po drugim rozbiorze Polski staje do watki 
z najeźdzcami Tadeusz Kościuszko. Dzielny rycerz- 
bohater, mąż opatrznościowy, pełen najświętszego 
zapału i miłości Ojczyzny, wspaniała, jasna, bez ska- 
zy postać, ulubieniec ludu, za którego wolność wal- 
czył. Pod jego wpływem budzi się chłopek — on 
go wyprowadza do walki w obronie Ojczyzny. 

Po złożonej przysiędze na wierność narodowi 
na rynku krakowskim 24 marca 1794 roku, wzywa 
Kościuszko odezwami i włościan do swego obozu, 
a skutek jego apelu jest taki, że, kiedy 1 kwietnia 
wyruszył Naczelnik z Krakowa na czele 4000 ludzi, 
między nimi jest kilkuset chłopów, a po dwóch 
dniach znajduje się w jego obozie już 2000 wiaru- 
sów, uzbrojonych w piki i kosy. 

Dnia 4 kwietnia 1794 r. w bitwie pod Racła- 
wicami, kiedy regularne wojska polskie chwieją się 
pod naciskiem przewagi rosyjskiej — Kościuszko 
skoczył do kosynierów, a wskazując na rosyjskie ar 
maty, woła: 

— Chłopcy! Zabrać mi te armaty! Bóg i Oj- 
czyzna! Naprzód wiara! 

Poszli... W gwałtownem natarciu przeważyli 
szalę zwycięstwa na stronę Polaków — jedynaście 
armat do kochanego Naczelnika przywlekli! Udał 
się atak, bo też i komenda była tak serdeczna, tyle 
w niej ciepła i i wiary w dzielność chłopskich bohaterdjw. 

Nazajutrz Kościuszko: przywdziewa sukmanę 
krakowską, kosynierom=nad; e tytuł »regimentu gre- 
nadyerów krakowskich«, a Wojtka Bartosa z Rzę- 
dowic, który pierwszy 'przyskączył do bateryi ro- 
syjskiej i czapką swoją przykrył zapalony już lont 
armaty, mianuje podchorążym i zmienia jego nazwi- 
sko na Głowacki, 

Co znaczą te słowa Kościuszki: » Wzbudzić 
trzeba miłość kraju w tych, którzy dotąd nie wie- 
dzieli nawet, że mają Ojczyznę! Postawić odrazu 
100.c00 wojska. liniowego jest teraz trudno, ale ła- 
two postawić masę 300 tysięczną! 

Myślał on wtedy o ludzie wiejskim, który uży- 
ty do pospolitego ruszenia, miał być uwolniony od 
robocizny przez czas bytności swojej w obozie. Idzie 
Kościuszko dalej! W uniwersale głosi, że, ponieważ 
uciemiężenie ludu było jedną z przyczyn upadku 
Polski, mają się chłopem zająć odtąd komisye po- 
rządkowe. Wieśniak otrzymuje wolność osobistą, 
opiekę władzy rządowej, zmniejszenie ciężarów. Li- 
czba dni roboczych zostaje zmniejszoną z 6 na 4, 
z 5 na 3, z 4 na 2 it. p. —rodziny idących do boju 
zostają uwolnione od pańszczyzny na czas służby 
wojskowej. 

O! gdyby był Kościuszko jako głowa narodu, 
jeszcze śmielej wtedy wystąpił i całemu narodowi 
ogłosił: 

— Wieśniacy! jesteście odtąd wolni, pańszczy- 
zna się znosi, wszyscyśmy bracia, jak rodzone dzieci 
jednej matki-ojczyzny! Po takiem ogłoszeniu nie- 
wątpliwie powstałby był cały naród — możeby było 
nie upadło powstanie, tak pomyślnie rozpoczęte... 

Niestety! Klęska pod Maciejowicami, niewola 
Naczelnika, Ojczyzna zgubiona — przyszedł trzeci 
rozbiór Polski 24 października 1895 roku. 


W okresie walk napoleońskich cicho o sprawie 
włościańskiej. Po upadku Napoleona, kiedy zabor- 


cze mocarstwa, a szczególniej Rosya mogła wywrzeć 
zemstę na Polakach, że czynnie tak bohatersko sprzy- 
jali »cesarzowi Francuzów«, Kościuszko — miłośnik 
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chłopa polskiego — bawiący wówczas we Francyi, 
tak pisze do cara Aleksandra: 

— Najjaśniejszy Panie! Proszę cię, abyś się 
ogłosił królem polskim, abyś nadał krajowi konsty- 
tucyę, abyś udzielił amnestyi wszystkim Polakom, 
abyś zniósł poddaństwo włościan, przyznał im prawo 
własności i szkoły dla nich pozakładał ! 

Szlachetne jego serce czuło krytyczny los ma- 
luczkich — o szkoły dla wieśniaka prosi! 

Koniec pańszczyzny w Galicyi. 

Na mocy kongresu wiedeńskiego 1815 r. dosta- 
liśmy się pod berło Austryi, jako prowincya: Ga- 
licya. Rząd austryacki nie poszedł w. kierunku zmian, 
zapoczątkowanych w Konstytucyi 3 maja, lecz za- 
stawszy pańszczyznę, tak urządził administracyę za- 
branego kraju, że z jednej strony ciągnął z Galicyi 
olbrzymie zyski, a z drugiej wywoływał rozdział 
i siał nienawiść między chłopem a dziedzicem. 

W oczach ludu chciał uchodzić za dobrodzieja, 
burzył go przeciw szlachcie, a czynił to w tym ce- 
lu, by, w razie powstania tej ostatniej, mieć w ma- 
sach ludu potężnego sprzymierzeńca, co rzeczywiście 
osiągnął w rabacyi 1846 roku. Rząd austryacki zwi- 
chnął w umyśle chłopa zasady prawa i moralności, 
chodził koło niego troskliwie, wszak dał mu nauczy- 
cieli, a tymi byli urlopnicy, arendarze przekupieni, 
starostowie cyrkularni, jego szkołą była karczma 
i biura obwodowe; elementarzem prawa austryackie 
idecyzye cyrkularne, przedmiotem nauki grunt i las 
pana. Toż nic dziwnego, że lud niegdyś spokojny, 
pracowity, zmienił się w niektórych okolicach w lu- 
dzi z gruntu zepsutych, że wśrod takich warunków 
wywiązała się dziwna sympatya między chłopem . 
a rządem, któremu wieśniak wierzył, a tymczasem 
przebiegły Austryak zdradziecko, poza plecami, krę- 
cił bat na jego skórę... 

Są to już czasy, które pamiętają nasi ojcowie, 
czasy ciągłych walk i zatargów wsi ze dworem. Jak 
one powstały ? 

Rząd urządził ówczesne stosunki w ten sposób, 
że właściciel majątku był wobec ludności, w jego 
wsi zamieszkałej, wykonawcą wszelkiego prawa i po- 
leceń rządu, wszystko więc, czego od wieśniaka na 
podstawie rozporządzeń władz wymagać musiał, wy- 
glądało tak w oczach tych, co prawa nie znali, jak 
gdyby było wynikiem woli lub zachcianki szlachcica. 

Pan swego poddanego musiał oddawać w re- 
kruty, stąd wybuchała nienawiść do dworu; on mu- 
siał ściągać dla rządu podatki, a lud myślał, że je 
dziedzic. dla siebie zabiera. Szlachcic otrzymywał od 
rządu »mandataryusza«, którego musiał opłacać, 
a urzędnik ten, według poleceń swej władzy, sądził 
i karał włościan za przewinienia. Czy zawsze spra- 
wiedliwie? Ale wieśniak nieraz pokrzywdzony odczu- 
wał żal do pana, choć ten do jego krzywdy nie 
przykładał ręki. Nic więc dziwnego, że cała niena- 
wiść za ucisk i ciężary spadały na dziedzica, bo wie- 


śniak zbałamucony nie wiedział, że pan nie ze swej 


woli działa i ciężarami chłopskimi nie zapycha swej 
kieszeni. Tem bardziej włościanin był przekonany, 
że dziedzic jest jego ciemięzcą, bo mu było wolno 
do cyrkułu lub »Bezirksamtu< wnosić na panów 
skargi. Oczywiście na tych zażaleniach najgorzej 
wychodzili sami chłopi, bo skargi były bezskuteczne 
i tylko pogarszały ich stosunek z panem. Mimo to 
lud się cieszył, że podstawia nogi szlachcie, chwalił 
sobie łaskawość rządu, choć nieraz z ważną sprawą 
stał u drzwi urzędnika, jak pies pokorny, cały dzień 
na zimnie, z odkrytą głową, bo mu nie wolno było 
wdziać. czapki na korytarzu cyrkułu, bo musiał co 
chwila kłaniać się do ziemi żandarmowi czy woźnemu... 
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Tak się działo w Galicyi do 1846 roku, w któ- 
rym nienawiść ludu do szlachty wydała krwawy 
owoc, a była nim rzeź panów .w powiecie tarnow- 
skim i jasielskim. Dwa tysiące ofiar straciło w niej 
życie z rąk pijanego pospólstwa, które prowadzili 
do mordów wysłańcy rządu. 

Daremnie na sejmach stanowych duchowni, ma- 
gnaci, szlachta i przedstawiciele miast w petycyach 
do monarehy wystosowanych, prosili o pozwolenie 
zniesienia pańszczyzny. Rząd nie śpieszył się z od- 
powiedzią! A kiedy szlachta wystosowała sama adres 
do monarchy o zniesienie pańszczyzny już 19 marca 
1848, a wielu z panów, nie czekając odpowiedzi 
Z Wiednia, postanowiło zaprzestać wykonywania 
pańszczyzny zdniem 22 kwietnia lub 3 maja — rząd, 
ubiegając właścicieli wiosek, zniósł pańszczyznę już 
17 kwietnia patentem cesarskim. W akcie tym wy- 
raźnie zaznaczył, że nie szlachta darowywa ludowi 
pańszczyznę, ale rząd, askarb państwa bierze na sie- 
bie odszkodowanie właścicieli za utracone korzyści 
i prawa. Później jednak rząd zapomniał o swej »da- 
rowiźnie« i kazał w Galicyi spłacać ją wszystkim 
obywatelom! 

Tak się przedstawia pańszczyzna w swem prze- 
biegu w Polsce. Początkowo była ona w narodzie 
niemal konieczną, bo ją zrodziły ówczesne stosunki. 
W miarę, jak pan „zapominał o swej godności i chło- 
pu, nie dbając o jego dobrobyt, kazał jeno praco- 
wać na siebie, była samowolą, uciskiem. Rząd au- 
stryacki użył jej jako narzędzia do siania niezgody 
i zawiści między panem a poddanymi. Prawda, że 
i szlachta miała wiele grzeszków na sumieniu od- 
nośnie do postępowania -z chłopami, zwłaszcza z osta- 
tnich czasów... Czytelnicy! może znacie z doświad- 
czenia wiele takich nieuczciwych wypadków zapo- 
minania się szlachty! O jednym fakcie tak mi opo- 
wiadał naoczny Świadek: 


— Zeszły się chłopy pod ganek pański w nie- 
dzielę, by otrzymać »dychtonek« na roboty przez 
tydzień. Zima była tęga, mróz trzaskący, a my od 
7 mej nieraz do południa czekali, bo pan albo jego 
»matereus« spał w najlepsze w ciepłym salonie. 
Chłop zmarzł na kość, klął po cichu, ale czekał — 
bo nuż pan wyjdzie, zrobi »felesonek«, a gdy które- 
go brakło, nie minęła nigdy suta »powietrzówka e... 

Krwawo się nieraz zapisywała nieszlachetna 
szlachta w sercach ludu, lecz czy zawsze była wina 
tylko po jej stronie? Czy ci, którzy jeszcze pamię- 
tają kije, harapy, które im wyliczano za jakieś prze- 
winienia, nie byli bici na rozkaz rządowego manda- 
taryusza, na którego wpływu stanowczego nie miał 
i nie mógł mieć już dziedzic! Bił chłopa rząd, a bi- 
temu się zdawało, że pan jest nieludzki! Chcieli pano- 
wie znieść pańszczyznę, gdy wreszcie w wieśniaky zo- 
baczyli swego brata, arząd ich uprzedza i zniesienie 
pańszczyzny rzuca włościanowi jako łaskę! 

Drodzy Czytelnicy? Zastanówcie się nad temi 
uwagami, uwierzcie w nie, wbijcie je sobie w umy- 
sły, przyjmijcie do serc, bo ze serca płyną. Niech 
będzie daleką od was myśl i trwoga przed pańszczy- 
izną, gdyż ona wrócić nie może! 

Cham i szlachcic — to zabytek przeszłości! 
Dziś każdy z nas jest szlachcicem, kto szlachetny 
Życiem, kto gorącem sercem kocha sprawę narodo- 
wą i pracy w celu odzyskania samoistnego bytu 
Ojczyzny się ima. Dziś na dworach pańskich 
siedzi żyd, nasz ździerca, on nam powinien być »stra- 
+zakiem«, ą nie miniona pańszczyzna! Na Boga! 
byśmy tylko w jego z duszą i ciałem i nie popadli 
robociznę. Lękamy się pańskiej pańszczyzny, a bo- 
daj czy nie gorsza: nam grozi od zalewu żydostwa... 

Wolny naród, równy lud, w wolnej Ojczyźnie — 
niech nam będzie zawsze hasłem | 

Ks. Paweł Wieczorek. 
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Każdy naród ma swoje zwyczaje i obyczaje, każdy 
czci jakieś pamiątki i święci różne starodawne obcho- 
dy. Wiele uroczystości u nas rozpowszechnionych są 
gdzieindziej zupełnie nieznane a taksamo my nie znamy 
uroczystości i zwyczajów, które gdzieindziej co roku by- 
wają obchodzone.» 

Zwyczaje rożne łączą się szczególniej z różnemi AA 
świętami katolickiemi, jak Boże Narodzenie, Wielkanoc, 4 
Zielone Świątki i t. p. O dawnym zwyczaju u nas zrzu- $ 
cania Judasza w Wielką Środę piszemy w artykule wstę- 
pnym. Podobny zwyczaj panuje w Hiszpanii, szczegól- 
niej w Sewilli, mieście liczącem 150 tysięcy mieszkań- 
ców, w którem znajduje się piękny kościół katedralny, 
liczne zabytki starożytności i sztuki n. p. pomnik Ko- 
lumba i t. p. 

Otóż w Sewilli, w Wielkim Tygodniu, przygotowują 
setki lalek mających przedstawiać Judasza. Prawie w ka- 
żdej kamienicy znajduje się jedna taka lalka. Jest ona zro- 
biona z drzewa, słomy i papieru. Lalkę tę, czyli tak zwa: 
nego Judasza, wieszają na sznurze, na podwórzu kamie- 
nicy. Do powieszonego Judasza biją kamieniami i kawał: 
kami drzewa, zaś starsi strzelają z pistoletów i strzelb. 
Zgromadzona publiczność wita trafne rzuty i strzały ra- 
dosnymi okrzykami, wybuchami śmiechu i t. p., a gdy "IE 
już Judasz zostanie powalony i podziurawiony, wtedy 
przystępuje ku niemu kilkanaście osób z płonącem łu- i 
czywem lub pochodniami i podpalają go. Chwila mała * SSE 
a płomienie ogarniają lalkę i spalają zupełnie. Ucieszona 8a 
i rozbawiona publiczność rozchodzi się do domów, aby NOŻY © 
znów na przyszły rok takie samo spalenie urządzić Ju- AA 
daszowi. m. 
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ll. Powrót z wygnania. 


Wiosna przyszła z całem bogactwem barw, woni 
i jasnych promieni słonecznych. W oknach białe 
flranki widać było i mnóstwo kwiatów pięknych, 
utrzymywanych starannie. Jedynie tylko w oficynce, 
w tym pokoiku, który przez tyle lat zajmował Dyr- 
dejko, okiennice pozamykane były. Nikt tam nie 
mieszkał... 

W Zarzeczu wspominają o nim często — a nie- 
tylko wspominają ci, dla których opiekunem był 
w niedoli i ojcem prawie, ale mówią o nim często- 
kroć i we wsi, przypomina- 
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małe, filuternie zakręcone pejsiki na skroniach. Po- 
stęp obciął mu o kilka cali kapotę, tradycya z pod 
kamizelki aksamitnej, jakby postępowi na złość, wy- 
chyliła białe tasiemeczki — »cycełe<. Postęp czyścił 
mu buty niekiedy, tradycya aksamitną krymkę ob- 
sypywała pierzami —i tak dzięki walce tych dwóch 
sił potężnych, Jankiel był największym elegantem 
między żydami. Utył pan Jankiel, zmężniał, tuszy 
okazałej nabrał, a chociaż starym jeszcze nie był, 
jednak już trzech synów ożenił, dwie córki za mąż 
wydał i prócz tego jeszcze się radował w domu wi- 
dokiem kilku latorośli swego rodu, tak delikatnych 
jeszcze i małych, że im trzeba było pierniczki dla 
uciechy kupować... 

Co rano, gdy obywatele żydowskiej mieściny 


schodzili się na rynku — i opowiadali sobie nawza- 
jem najświeższe nowości, przychodził także i pan 
Jankiel. 


ją uczciwe jego rady — i 
nie masz w całem Zarzeczu 
chłopa, któryby, wymawia- 
jąc nazwisko starego rząd- 
cy, nie westchnął ze szcze- 
rym żalem, serdecznie, bo 
prawość i zacność to ma do 
siebie, że każde serce znie- 
wala, bez względu, czy ono 
pod cienkim surdutem, czy 
też pod grubą siermięgą 
uderza. 

W tej wiosce, w ustroniu 
cichem położonej, nie usta- 
wała praca, ale też i do- 
brobyt się wzmagał, a nie- 
tylko na folwarku znać to 
było, bo i włościańskie sie- 
dziby wyglądały lepiej. Biel- 
sze ściany chałup, większe 
okienka były niż dawniej, 
a nawet i ogródki pozakła- 
dano, W środku jwsi, za ra- 
dą Dyrdejki jeszcze, wznie- 
siono spory i schludny do- 
mek szkolny, na budowę 
którego pani Karolowa drze- 
wa potrzebną ilość dała. 
Karczma natomiast nie była 
tak gwarną jak dawniej, 
gdy jeszcze w niej nasz.. 
dobry znajomy, pan Jan- 
kiel Pacanower, zamieszki- 
wał. ; A E Ne 

I w jego losach <także 
zmiana zaszła. Już” obe- 


" enie nie szynkuje, nie siedzi na karczmie, a jeżeli 


handluje okowitą, to już większemi partyami, bo 
Jankiel to już nie szynkarz teraz — to osoba! Ma 
w miasteczku swój dom' własny, prześliczny, z zie- 
lonemi okiennicami, z gankiem na dwóch żółtych 
słupach opartym. W salonie, w którym zbankruto- 
wanych swoich klientów przyjmuje; są już meble 
i wielki świecznik mosiężny. Pan Jankiel jest »mo- 
rejne« teraz, ćo sobota przywdziewa czapkę futrzaną 
i racimirowy żupan, pas jedwabny nosi, w synago- 
dze na pierwszem miejscu zasiada... Należy do oj- 
ców miasta, kahalnym jest teraz i nawet go sam ra- 
bin odwiedza. 

Powierzchowność Jankla również uległa pewnej 
zmianie. Zostały na niej ślady walki, walki tradycyi 
z postępem — i to walki żarliwej, zawziętej. Postęp 
przystrzygł mu nieco brodę, obrównał ją trochę, 
tradycya zaś wywalczyła dla siebie jarmułkę i dwa 


Co rano obywatele schodzili się na rynku... 


Właśnie i teraz się na ry- 
nek wybierał. Czapką aksa- 
mitną głowę nakrył, zakrzy- 
wioną laskę wziął w rękę 
i już  przestępował próg 
swego domostwa, gdy od 
podwórka wpadł zadysza- 
ny żydek, wrzeszcząc z da- 
leka: 

— Reb Jankiele, Jankie- 
le! Sy du a grojse nowi- 
ne!! A solche czekawe sa- 
che!! 

Pan Jankiel, jak na po- 
ważnego męża przystało, 
ciekawości wielkiej nie oka- 
zywał. Spojrzał tylko na 
chłopaka badawczo i za- 


— Aj waj! — wołał ży- 
dziak — a zarzickie purec 
ist os de zagranice cyge- 
kimt! 

Jankiel uśmiechnął się 
nieznacznie, potem do głę- 
bokiej kieszeni sięgnął, a 
dobywszy z niej czworaka, 
dał go chłopcu za pomyślną 
nowinę. ; 

Janklowi wieść niespo- 
dziana program całego dnia 
zmieniła. Zamiast iść, jak 
zwykle, na rynek, powrócił 
do domu ido drogi wybie- 
rać się zaczął. Jednocześnie 
też zalecił swemu stangretowi, aby przygotował 
bryczkę, co nie należało do łatwych zadań, gdyż 
przed każdym wyjazdem kowal i rymarz musieli 
coś w tym pięknym ekwipażu reperować. 

Gdy stangret, a zarazem pisarz od różnych in- 
teresów, Michel, zajął się zbieraniem licznych śru- 
bek i rzemieni, których przy ekwipażu brakowało, 
pan Jankiel zasiadł do śniadania i rozmyślał, w jaki 
sposób powracającego po długiej nieobecności powitać. 

Układał on sobie w myśli mówkę krótką, ale 
serdeczną, która wyraziłaby nietylko radość Jankla, 
ale uciechę całego miasteczka z powrotu tak godnej 
i szlachetnej osoby, a zarazem nadzieję, że przy do- 
brem zdrowiu i bardzo długiem życiu, wzajemne 
stosunki ułożą się zgodnie, a system dawnego rząd- 
cy ulegnie reformie. Tak jak dziś jest, to do nicze- 
go niepodobne, tak się nigdy nie praktywało i za- 
pewno na przyszłość praktykować nie będzie. 
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Bo i do czego to prowadzi? Nawet zboża nie 
umieli sprzedawać za systemu Dyrdejki. Nie wiado- 
mo było, jaki żyd kupił? Kiedy kupił? Czy kupił? 
Tylko nagle, ni z tego, ni z owego, włożyli worki 
na wozy, odesłali na kolej — i po wszystkiem! Czy 
to porządnie jest? Czy to kiedy panowie, godne oso- 
by, w ten sposób interesa prowadzą? Wolno było 
tamtemu, jako rządcy, podczas nieobecności właści- 
ciela głupstwa robić, bo go nikt nie kontrolował, 
nikt mu w tej czynności nie przeszkadzał; ale gdy 
sam dziedzic rządy objął, to mu się kompromitować 
nie wypada, to musi już robić tak, jak inni bardzo 
godni i porządni panowie... 

Długo tak rozmyślał Jankiel, brodę gładził 
i plan bardzo przekonywającej mówki układał; po- 
tem wstał, przybrał się w szaty odświętne, nową 
czapkę włożył i przechadzać się zaczął po stancyj, 
snując różne plany i kombinacye — a były one wi- 
docznie liczne i różnorodne, bo na fizyognomii Jan- 
kla różne też malowały się wrażenia. To uśmiechał 
się ironicznie i szyderczo, to zamyślał poważnie, to 
znów z gestem niecierpliwości skrobał się po głowie. 

Wreszcie na nierównym bruku turkot się jakiś 
zrobił; po charakterystycznem klekotaniu i brzęku 
różnorodnego żelaztwa pan Pacanower poznał swój 
własny powóz, który istotnie przed gankiem stanął. 
Była to.najtyczanka na resorach, bardzo starożytne- 
go fasonu, ongi podobnoś żółta, lecz dziś już nie- 
określonej barwy. Z poobdzieraaych jej boków nie- 
dyskretnie wyglądała słoma, a złamany stopień da 
wsiadania był przywiązany postronkiem. Okaz ten 
nabył Pacanower na licytacyi po jakimś dzierżawcy; 
stamtąd też pochodziły i stare szory angielskie, w któ- 
re ustrojona była para koni, dobrze w całem mia- 
steczku, a nawet i okolicy znana. Jeden z nich był 
ogromnego wzrostu, wybiorek kawaleryjski, który, 
pomimo lat podeszłych, fantazyi nie tracił i zawsze 
łeb nosił wysoko, druga zaś mała szkapina, z zapa- 
dłemi, bokami i głową spuszczoną ku ziemi. 

Pan Jankiel, w odświętne sżaty ubrany, fajkę 
porcelanową na giętym cybuchu zapalił i na bryczce 
z powagą zasiadł. Michel biczem kilkakrotnie szkapy 
uderzył i ekwipaż z brzękiem i klekotaniem potoczył 
się po nierównym bruku miasteczka. Nie będziemy 
towarzyszyli szanownemu finansiście w tej podróży, 
tem bardziej, że zanim do Zarzecza dojedzie, jeszcze 
po drodze kilka interesów załatwić musi —— natomiast 
wyprzedzimy i zajrzymy do znajomego dworku, 
w którym teraz tak gwarno i wesoło. 

Zdaje się, że wszystkie czarne chwile już po- 
grzebane zostały, a natomiast zajaśniała jutrzenka 
nowego i lepszego życia. 

Co prawda, próżnem byłoby usiłowaniem kusić 
się o dokładny opis sceny powrotu i powitania po 
nieobecności tak długiej. W pierwszej chwili mil- 
czały usta, mówiły tylko łzy i uściśnienia serdeczne. 
Ale takie lzy schną szybko i po nich zazwyczaj na- 
stępuje grad pytań krótkich, urywanych, tych py- 
tań, któreby dziejów lat całych odrazu dobadać się 
chciały — odpowiedzi, pragnących te dzieje w kilku 
wyrazach zawrzeć. Pan Karol, uszczęśliwiony, spo- 
glądał to na żonę, w której pięknych oczach da- 
wniejsze odnajdywał blaski, to na córkę znowu, co 
z małego dziecka, nie wiadomo kiedy, na tak doro- 
dną pannę wyrosła... 

Marcin stary też przybiegł i głośnym płaczem 
panicza powitał, ludzie z folwarku się zeszli, chłopi 
z bliższych chat przybyli, tak, że chwilowo robota 
nawet ustała, bo każdy do dworu się cisnął, aby tak 
dawno oczekiwanego powitać. 

Pan Karol pod względem powierzchowności 
nie zmienił się bardzo. Zmężniał tylko nieco, spowa- 


żniał, czoło stało się wyższem, a blond włosy jakby 
jaśniejszej barwy nabrały. Duże, siwe oczy spoglą- 
dały otwarcie i szczerze, jak dawniej, a gdy się ku 
żonie lub córce zwracały, to w tem spojrzeniu ma- 
lowały się radość i szczęście. 

Była to chwila poobiednia. Helenka do swego 
pokoiku pobiegła i do pisania się wzięła, ażeby jak 
najprędzej z bratem i siostrą podzielić się radosną 
wiadomością, pan Karol zaś jedyną swoją rękę żonie 
podał i do ogrodu z nią wyszedł. 

Usiedli na ławce, on białą rękę jej pieści, ona 
głowę na jego ramieniu wsparła i upojona radością, 
szczęśliwa, wsłuchuje się w dźwięk jego wyrazów, 
w których brzmi miłość i wdzięczność. Czyż nie na- 
leży jej się to słusznie za wytrwałość, za pracę, za 
staranne wychowanie dzieci? Więc też dziękuje jej 
słowem, spojrzeniem, uściśnieniem dłoni, dziękuje i nie 
widzi, że słońce ku zachodowi się schyla, że wielka 
jego tarcza już się obsunęła tak nisko, że z cieka- 
wością w szpaler zagląda i popod sklepienie zie- 
lone lip rzuca ogromny snop promieni czerwonawo- 
złotych. 

Mrok już zapadał, w ogrodzie odzywały się sło- 

wiki, młodziutki księżyc, jak sierp wygięty, zdawał 
się płynąć po obłokach i gonić za chmurkami bia- 
łemi. — Państwo Karolowie powracali do dworku 
przez ów szpaler lipowy, cichy, tajemniczy, na wpół 
ciemny już teraz. 

Na spotkanie ich wybiegła Helenka, Już napi- 
sała listy do rodzeństwa, już uprosiła Marcina. aby 
je natychmiast na pocztę odesłał, a teraz śpieszy do 
rodziców. Spotyka ich razem, rzuca się ojcu na szy- 
ję, szczebiocze do niego, to znów ręce matki całuje, 
zapewnia, że dzień dzisiejszy to najszczęśliwszy w jej 
życiu. Żałuje tylko, że Janek i Władzia tego szczę- 
ścia nie dzielą. 

Wszyscy troje zbliżają się ku dworkowi. Tam 
Marcin czeka już z raportem, z kluczami, z żądaniem 
dyspozycyi na jutro. Wymówił się dziaduś tylko te- 
mi interesami, a w gruncie rzeczy chciał on się tyl- 
ko z panem Karolem zobaczyć, wypytać go o hi- 
storyę wypadku utraty ręki, opowiedzieć, co się 
przez ten czas w Zarzeczu działo, jak stary rządca 
gospodarował i jak umierał.. Chciał się wygadać 
starowina o wszystkiem, a tyle się przecież materya- 
łu zgromadziło po temu... 


(Ciąg dalszy nastąpi). ; 


NA GOLGOTĘ. 


Chrystus krzyż bierze na swoje ramiona, 
Obieczowane i krwią zabroczone, 

A zewsząd zgraja, złością rozjuszona, 
Bije i szarpie Go na kążdą stronę... 

Bo bezlitośni nie wiedzą oprawce, 

Że przed oczyma mają Boga-Zbaweę. 


Więc idzie zwolna i pod krzyżem pada, 

A pot kroplisty z krwią na pół przeziera, 
W tem przy niem staje Weronika blada 

I białą chustą twarz Stwórcy ociera... 

Lecz wtem... o cudzie! na tej chuście białej 
Rysy Chrystusa jak żywe zostały... 


Znów ruszył dalej wśród wrzasku chołoty, 

Z tem ciężkiem drzewem na swojem ramieniu, 
Tam, kędy widać smutny szczyt Golgoty, 

To miejsce czaszek, okropne wspomnieniu, 
Tam to Król świata zakończy swe życie, 

By nas grzeszników zbawić należycie... 


I już na krzyżu święte wisi ciało, 
Pośród dwóch łotrów obwisłych zbrodniami, 
Ziemia zadrżała! słońce pociemniało, 
Ach Chrystus kona! zmiłuj się nad nami, 
Zmiłuj się Boże! bo myśmy Cię sami 
Do tego krzyża przybili grzechami | i 

r Robert Rydz. 
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Święty post się kurcy iza tydzień będzie z nim 
kaput, ale i zołondcysko coraz bardziej się kurcy, 
bo jałowizną trudno go jako tako rozepchać. Ale ja 
se bez to nic nie robię, bo przyjdzie Wielkanoc, to 
się i zywot naprawi. 

A jedzenia będzie ho! ho! ho! Gospodarz uzbi- 
rają przy święceniu i jajków i masła, a moze i jaka 
taka babina ogarek świńskiego ciała dorzuci, to się 
będzie jadło, jaz usy będą tańcować, a zołondek 
tramlapolki wygrywoł będzie. 

Kto insy toby zar bez porachunku i upamięta- 
nia, ale ja, jako cłek stateczny i rozwazny, to bendę 
dary Boże statecznie zmiatoł, a będzie to mni wię 
cy tak: raz jajko, raz chleba, raz kiełbasiny... To się 
przegrodzi la umartwienia chrzanem, a potem zno- 
wu trochę z pod świńskiego ogona, to znowu chleb, 
a jajko, a kiełbasa i tak dalej. Po dobrej godzinie, 
jak się gęba uselence a zołondek dojdzie do swego 
porządku, to jad juz nie bendę, jakby to kto insy 
zrobił, ale znowu la umartwienia dam grzysnemu 
cielsku odpocnienie. 

Tak było co roku, tak będzie i tego roku, ale 
nie ze wsyćkiem, bom se naprzód zapobiegł, aby te- 
go roku były aż trzy święta od razu. Myślołem, ze 
się mi nie uda, bo teraz nikt na nic się zgodzić nie 
chce. .Turcy nie chcą się pogodzić z Bułgarami, Au- 
stryjaki z Moskalami, Rusiny z Polakami, tom my- 
ślał, ze i ze mną polityki zgodzić się na trzy święta 
nie będą chcieli. 

Ale się zgodzili. 

Berchtold pada: 

— Niech widzą Moskale, zem nie taki kwardy. 
Niech będzie, Macieju, na twojem, a ja się przeciw 
trzem Ś$więtom upiroł nie będę. 

— Niechze będzie na twojem ~- pedzieli Ru- 
siny — kiedy przed świętami nie będzie reformy wy- 
borcy, to niech choć na święta będą trzy święta ra- 
zem po sobie. 

Tak samo mi pedzieli i nasi posłowie, którzy, 
kieby jaki szewc buty, juz parę lat reformę robią, 
a zrobić jej nie mogą. 

Nie sprzeciwili się temu ani Turcy, ani Bułga- 
rzy, ani Czarnogórcy, ani nawet socyalisty, którzy 
zadnego święta katolickiego nie uznają i bez to stało 
się na mojem i tego roku na święta będą odrazu 
trzy święta. 

Ale się nie ciescie zawcasu, bo ino do razu śtuka 
i nabezrok ani uchem w bucie nie rusę, aby było 
trzy święta i będzie ino dwa. Latego kazdemu ra- 
dzę, aby, kiedy tego roku cas miał będzie, dobrze 
się zaopatrzył w dalsą drogę zywota, by, kiedy się 
święta skońcą, kiski się z niego nie śmiały i za mi- 
nionemi rozkosami nie lamentowały. Co daj Boże — 
amen. 
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O reformę wyborczą do Sejmu krajowego. 
Z Wiednia donoszą, że nastąpiło porozumienie mię- 
dzy polskiemi stronnictwami w sprawie reformy wy- 
borczej i prezes Koła polskiego, Dr Leo, zawiadomił 
o tem oficyalnie p. Kostia Lewickiego, przywódcę 
klubu ruskiego w parlamencie. Ponieważ Rusini kom- 
promis przyjęli, komisya dla reformy wyborczej 
zbierze się we Lwowie. Formułka kompromisowa, 
na którą zgodziły się stronnictwa polskie, proponuje 
uregulowanie wyborów do Rad powiatowych z gmin 
wiejskich w ten sposób, żeby wszyscy, płacacy po- 
datki bezpośrednie, wybierali wyborców do Rad po- 


"wiatowych, zaś głosy wirylne (stałe) znosi się. Na 
"razie sprawa Rad powiatowych jest najważniejsza, 
"gdyż o nią rozbiły się rokowania w sprawie reformy 


sejmowej. 

Sesya Sejmu galicyjskiego ma się rożpocząć 
w dniu 18 marca. 

Koleje lokalne w Galicyi. W sesyi poświą- 
tecznej parlamentu przyjdzie na porządek dzienny 
sprawa budowy kolei lokalnych, gdy rokowania ze 
stronnictwami w tej mierze ukończy Koło polskie. 

Budowa dróg wodnych w Galieyi. Na bu- 
dowę dróg wodnych w Gralicyi zapewniony jest fun- 
dusz jeszcze na 3 lata i prace nad nowelą kanałową 
w komisyi po załatwieniu w parlamencie ustawy 
o nowych podatkach, czvli tak zwanego planu finan- 
sowego będą przyspieszone 

Upaństwowienie gimnazyum polskiego 
w Białej. Na posiedzeniu Koła polskiego d. 8 b. m. 
prezes Leo oznajmił, że gimnazyum w Białej będzie 
upaństwowione od 1 września b. r., a subwencya, 
udzielona od 1 stycznia b. r. wystarczy na utrzyma- 
nie zakładu przez 8 miesięcy. Rokowania co do prze- 
jęcia tego zakładu na utrzymanie państwa są w toku, 
a prezes czuwa nad ich korzystnem zakończeniem. 


Nowe podatki. Plan finansowy przyjdzie pod 
obrady w Izbie poselskiej po świętach. Koło polskie 
ma dołożyć starań, aby drugie czytanie reformy po- 
datkowej ze względu na uzdrowienie finansów kra- 
jowych i wejście w życie pragmatyki dla urzędni- 
ków jak najprędzej znalazło się na porządku dziennym. 

Rozbrojenie. Jeszcze dotąd nie nastąpiło roz- 
puszczenie rezerwistów na granicach północnej i po- 
łudniowej, Powszechnie przypuszczają, że głównym 
powodem jest, iż Rosya wyczekać chce wyniku ata- 
ku armii czarnogórsko -serbskiej na miasto Skutari. 

Wspólny monarcha w Czarnogórze i Al- 
banii. Gazety paryskie omawiają żywo projekt wspól- 
nego monarchy dla Czarnogóry i Albanii. Król Mi- 
kołaj czarnogórski jest, według ich zdania, najodpo- 
wiedniejszą osobą do zaprowadzenia i utrzymania 
porządku w tworzącem się księstwie albańskiem. 
Austrya i Włochy być może, iż projektowi temu nie 
będą czyniły żadnych trudności, a Rosya, gdzie car 
Aleksander III nazwał króla czarnogórskiego »swo- 
im najlepszym przyjacielem«, projekt ten powinna 
przyjąć przychylnie. Jest to jednak tylko opinia ga- 
zet francuskich. W istocie rzeczy projekt ów zdaje 
się nie mieć widoków powodzenia. 

Zdobycie Janiny. Wojska greckie pod do- 
wództwem następcy tronu zdobyły miasto Janina, po: 
łożone niedaleko granicy greckiej. Nie mogąca da- 
lej się bronić załoga turecka, poddała się Grekom. 
Sztab oficerów, oraz wszyscy oficerowie i żołnierze 
załogi tureckiej, ogółem 33.000 ludzi, dostało się do 
niewoli. Forty i zapasy amunicyi, armaty i sztan- 
dary, słowem cały materyał wojenny, oddano 
Grekom. 
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Choroba Ojca św. Dzienniki włoskie dono- 
szą, że Ojciec św. zachorował na lekką influencę, 
W kołach zbliżonych do dworu papieskiego obiega 
pogłoska, że Papież jest chory na lekki katar oskrze 
lowy. W każdym razie zasłabnięcie Ojca św. nie jest 
ciężkiem i nie budzi poważniejszych obaw. 

955 milionów na fundusz przeciw Pola- 
kom. W Sejmie Rzeszy niemieckiej wniósł rząd pro- 
jekt ustawy o zarządzeniach dla wzmocnienia nie- 
mieckości w Prusach zachodnich i w Poznańskiem. 
Projekt żąda podwyższenia danych dotąd rządowi na 
podstawie ustawy kolonizacyjnej 725 milionów ma- 
rek o 230 milionów, które mają być użyte na dalsze 
wzmocnienie niemieckości w obu prowincyach, oraz 
na dalsze zespolenie i wzmocnienie własności ziem- 
skiej. Powody przedłożenia zawiera sprawozdańie 
o użyciu dotychczasowych funduszów i o rezultatach 
zarządzeń dla wzmocnienia niemieckości. Mimo, że 
rozwój gospodarczy obu prowincyj szczególnie wy- 
szedł na korzyść tamtejszym Niemcom, niemieckość, 
wedle mniemania polakożerczego rządu pruskiego, 
nie jest jeszcze do tego stopnia umocnioną, aby wła- 
snemi siłami mogła w dalszym ciągu prowadzić wal- 
kę gospodarczą z polskością i zrezygnować z dal- 
szego poparcia przez państwo, zwłaszcza, że Polacy 
wzmacniają dalej swe stanowisko i czynią postępy, 
którym można sprostać tylko przez dalsze osiedlanie 
i wzmacnianie własności niemieckiej. Tak więc rząd 
pruski nie ustaje w dalszem wprost szalonem dąże- 
niu, by Polaków pod zaborem pruskim zupełnie wy- 
niszczyć pod każdym względem. 

Miliard na wojsko. W Niemczech będzie 
przeprowadzone jednorazowe opodatkowanie mająt- 
ków na zwiększone wydatki wojskowe. Opodatko- 
wanie to wyniesie miliard t. j. tysiąc milionów ma- 
rek. Poszczególne partye Sejmu Rzeszy niemieckiej 
radzą obecnie nad tym nowym podatkiem. Podno- 
szono wprawdzie różne trudności, jednakże panuje 
powszechna opinia, że przedłożenie będzie musiało 
być przyjętem i że podatek przyjęty będzie przez 
Sejm Rzeszy prawie jednomyślnie. Przedłożenie woj- 
skowe wniesionem będzie w Sejmie Rzeszy dnia 28 
marca. Obrady nad tem przedłożeniem mają się roz- 
począć dnia 7 kwietnia. 

W parlamentarnych kołach wiedeńskich oma- 
wiano również niemiecki projekt podatku od mają- 
tków na pokrycie nadzwyczajnych wydatków woj- 
skowych. Projekt ten o tyle znalazł tam oddźwiękę” 
że poważni posłowie zastanawiają się nad podobnym 
podatkiem w Austryi. Jednakże większość twierdzi, 
że podobny podatek w Austryi nie da się przepro- 
wadzić, ponieważ w Austryi majątek prywatny jest 
bez porównania mniejszy, niż w Niemczech. 

500 milionów franków dla armii fran- 
cuskiej. W parlamencie francuskim przedłożył mi- 
nister skarbu, Klotz, projekt ustawy, żądającej kre- 
dytu w wysokości 500 milionów franków na przy- 
śpieszenie uzbrojeń. W uzasadnieniu stwierdził mi- 


„nister, że wojny ostatnich czasów wykazały konie- 


czność utrzymania armii na wysokości wymagań te- 
chniki wojennej, w przeciwnym bowiem razie siła 
narodu musi upaść, Wobec tego rząd zdecydował 
się na żądanie od narodu tej ofiary, która jednak 
w skutkach swych będzie błogosławioną i prosi par- 
lament o przyśpieszenie obrad, aby projekt stał się 
jak najprędzej ustawą. 

Trzechletnia służba wojskowa we Francyi. 
Dla wzmocnienia armii francuskiej zaprowadzono 
g3-letnią służbę wojskową dla wszystkich żołnierzy, 
bez żadnych wyjątków. Ustawa przeszła w parla- 
mencie znaczną większością. 


"przez sędziego Matuszewskiego; 


KRONIKA. 


Obchód powstania chochołowskiego. Kie- 
dy w roku 1846 szłhichta galicyjska porwała się do 
broni w celu oswobodzenia rozszarpanej już podów 
czas Polski, ku pomocy pośpieszył także lud polski, 
górale z Chochołowa. Choć ruch zbiojny nie przy- 
niósł spodziewnnych korzyści i skończył się dla 
uczestników bardzo fatalnie, zwrócił uwagę na gó 
rali podhalańskich i sławą w narodzie okrył tych 
pierwszych za wolność ludowych bojowników. — 
W Chochołowie, w niedzielę d. 23 lutego urządzo- 
no uroczysty obchód ruchu zbrojnego w roku 18,6. 
Zebrali się górale z całego Podhala — od Nowego 
Targu, Limanowy, Czarnego Dunajca, Zakopanego, 
przybyła też bardzo licznie inteligencya «koliczna. Po 
nabożeństwie i kazaniu okolicznościowem odbył się 
pochód uroczysty. Po południu o godzinie 2, odbył 
się w miejscu, gdzie Chochołowianie stoczyli w roku 
1846 bitwę, wiec, na którym przemawiali: wójt Za- 
kopanego Roj, powstaniec z roku 1863 Ciszek iinni. 
Wieczorem odbyła się zabawa ludową. Obchód wy- 
padł bardzo poważnie i pozostawił silne wrażenie 


wśród obecnych, 


Obchody styczniowe. Wobec tego, że obcho- 
dy narodowe ku uczczeniu styczniowego powstania 
z r. 1863 nie dadzą się z różnych powodów w każdej 
wiosce urządzić — urządził pocztmistrz z Radłowa 
p. Daniec wykłady o powstaniu w r. 1863 wśród 
włościan, wyjaśniając historyę i przyczynę upadku 


"tegoż. Przy tej sposobności wyjaśnił obecne położe- 


nie polityczne. Wykłady takie urządzał p. Daniec 


`w Bobrownikach małych, Łęce Siedleckiej, Biskupi- 


cach i Siedku, za które mu licznie zebrani włościa- 
nie na tej drodze serdeczne dzięki składają. 

W Żabnie nad Dunajcem odbył się dnia 23 lu- 
tego uroczysty wieczorek ku uczczeniu 50-letniej ro- 
cznicy powstania styczniowego z następującym pro- 
gramem: Słowo wstępne, wypowiedziane z werwą 
dwie deklamacye 
przez p. Maryańskiego; odśpiewanie przez chór 
z Dąbrowy kilku pieśni patryotycznych, poczem ode- 
grano jednoaktówkę »W katordze« przez pp.: Ma- 
ryańskiego i córkę, adwokata Dra Huberta i nauczy- 
ciela Rudnickiego, Wzorowa gra i wykonanie utwo- 
rów nagrodziła licznie zgromadzona publiczność rzę- 
sistymi oklaskami. 

Za staraniem zarządu Kółka rolniczego w Woli 
brzosteckiej w pow. pilzneńskim, odbył się d. 16 lu- 
tego odczyt o powstaniu styczniowem w roku 1863. 
Nasamprzód zabrał głos p. Józef Berek z Kamienicy 
dolnej i przemówił do zgromadzonych o znaczeniu 
obchodów narodowych, p. Józef Czech z Przeczyc 
przedstawił stosunki narodu polskiego pod zaborami 
pruskim, rosyjskim i austryackim. Przemawiał jeszcze 
p. Józef Kanik z Woli brzosteckiej. P. dyrektor 
szkoły lud., Stefan Traciłowski oraz wielu innych od- 
śpiewali kilka pieśni patryotycznych, a mianowicie: 
»Boże coś Polskę«<, »Z dymem pożarów«, » Boże Oj- 
cze Twoje dzieci« i wiele innych. W podniosłym na- 
stroju rozeszli się zgromadzeni do domów, po tej 
pięknej uroczystości. 

Sprawozdania poselskie. W dniu 23 lutego , 
w domu naczelnika gminy, w Biadolinach radłow- 
skich, odbyło się liczne zgromadzenie włościan z Bia- 
dolin radłowskich i szlacheckich, celem wysłuchania 
sprawozdania poselskiego posła do Rady państwa 
Dra A. Matakiewicza. Po zagajeniu zebrania przez 
gospodarza St. Rzepkę, wybrano przez aklamacyę 
przewodniczącym gosp. Jana Janasa, zastępcą na- 
czelnika gminy Aleksandra Oćwieję, sekretarzem p> 
Jana Sowę, poczem pan poseł w dłuższem, przystę- 
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pnem przemówieniu omówił najważniejsze ustawy, 
uchwalone przez parlament, zdobycze Koła polskie- 
go, w szczególności w sprawie uzyskania zapomóg 
od rządu dla ludności włościańskiej, nawiedzonej 
klęskami elementarnemi; stosunek stronnictw w Kole 
polskiem, a wyłuszczywszy inne ważne projekty, jak 
ubezpieczenia społecznego, podatkowe, bezpłatnego 
robienia kontraktów przez sądy it. p., zażądał przed- 
stawienia mu przez wyborców w tym względzie ży- 
czeń i wskazówek. Po ożywionej dyskusyi, w której 
ząbierali głos naczelnik gminy Oćwieja, St. Rzepka, 
Jan Niedojadło, Wojciech Pudło, Wawrzyniec Pli- 
chta iinni, przewodniczący Jan Janas w serdecznych 
słowach podziękował posłowi za jego działałność, 
owianą szczerą Życzliwością dla ludu, a odnośnie do 
gminy Biadoliny radłowskie podziękował za skute- 
czne starania o odłączenie Biadolin radłowskich od 
odległego urzędu pocztowego w Wojniczu, a przy- 
łączenie .do pobliskiej poczty w Biadolinach szlache- 
ckich, za interwencyę w sprawie uzyskania fundu- 
szów na dom ludowy i krótsze połączenie drogowe 
ze stacyą kolejową — i postawił wniosek o udziele- 
nie posłowi Matakiewiczowi wotum zaufania, który 
jednomyślnie uchwalono. Sprawozdania poselskiego 
słuchali obecni z uwagą i widocznem zainteresowa 
niem, tem więcej, że sprawozdawca nikogo nie obra- 
żał ani potępiał, owszem, nawet przeciwników zasłu- 
gi i dobre chęci podnosił, oświadczając, że w dzia- 
łalności swej parlamentarnej nie patrzył, kto sprawę 
popiera, tylko czy rzecz sama słuszna i pożyteczna. 

Dnia 26 lutego przybył do Radłowa poseł do 
parlamentu Dr Matakiewicz, na miejscu zbadał szko- 
dy, jakie wyrządzają okolicznym gminom dopływy 
Dunajca przez kilkuletnie ich nieodczyszczenie, o co 
on jeszcze od jesieni czynił starania. Tegoż dnia zło- 
żył p. poseł sprawozdanie z swych czynności .posel- 
skich w Bobrownikach małych, zaś drugie w łęce 
siedleckiej. Omówił obszernie przeprowadzoną usta- 
wę o zniesieniu akcyzy od dorżniętego z konieczno 


ści bydła, sprawę zniesienia loteryi liczbowej, po- ' 


datku domowo klasowego od mieszkań jedno i dwu- 
izbowych, sprawę niedostatecznego udzielania zapo- 
móg dla ludności włościańskiej nawiedzanej tak czę- 
sto klęskami elementarnemi, wyłuszczył stosunek 
stronnictw w Kole polskiem, wyjaśnił niedogodność 
ustawy o ubezpieczeniu na starość, proponowanej 
przez rząd, sprawy podatkowe, robienia kontraktów 


przez sądy i inne, Tak w Bobrownikach małych, ` 


gdzie przewodniczył wójt Walichowski, a sekreta- 
rzował p. Turczyn, zaś: w Łęce siedl. wójt Krupa, 
a sekretarzem był p. Wojtas, po ożywionej dyskusyi 
i wysłuchaniu życzeń i zażaleń włościan, któremi 
nasz poseł przyrzekł gorąco się zająć, udzielono mu 
jednogłośnie wśród oklasków licznie zgromadzonych 
włościan, wotum zaufania. 

(F. W.) Pożar w Żabnie. Żabno jest to nie- 
wielkie miasteczko, powiatu dąbrowskiego. Pożar 
wybuchł o marca o godzinie 6 wieczorem i zniszczył 
cztery zagrody. Spalił się wyszynk, który utrzymy- 
wał szynkarz, nazwiskiem Kałma, spalił się jeden 
sklep z towarami i wyszynkiem wina. Szkoda dotąd 
nie obliczona. 

(J. K.) Przedstawienie amatorskie. W nie- 
dzielę dn. 2 b. m. odegrało mieszczańskie Kółko ama- 
torskie w Olesku w sali T.S.L. »Prządkę pod krzyżem« 
baśń ludową w trzech obrazach Omańkowskiej, Ca- 
łość wypadła udatnie. Publiczność równie dopisała, 
a w szczególności mieszczanie jawili się licznie. 

(J.K) Z kroniki żałobnej. Dnia 1 b. m. 
zmarła: nagle w sędziwym już wieku właścicielka 
Ożydowa Ś. p. Aniela Hubicka. Zostawiła po sobie 
żal jako dobra Polka, mająca zawsze hojną dłoń dla 
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spraw narodowych. Pogrzeb przy tłumach publiczno- 
ści i licznym udziale duchowieństwa obu obrządków 
odbył się w Ożydowie dnia 4 b. m. Pieśni żałobne 
odegrała sokola muzyka z Oleska. Sokoli polscy ja- 
koteż i ruscy jawili się licznie. 

(J. M.) Z kroniki pożarów. We wsi Boja- 
nów, powiat Nisko, ponawiają się często pożary. Dn. 
12 października 1912 ogień obrócił w perzynę trzy 
zabudowania gospodarskie D, Fr. W. i W. T. Dnia 
10 listopada z. r. znów zniszczył jeden dom mie- 
szkalny ich sąsiada Józefa Wyki, o czem pisaliśmy 
w »Roli«. Teraz dn. 4 b. m. o godz. 4 rano znowu 
padło pastwą płomieni trzy zabudowania gospodar- 
skie. Najpierw zajęła się z niewiadomych przyczyn 
stodoła J. Farasia. Ponieważ był wiatr, w jednej 
chwili ogarnął pożar chałupę. Zajęły się wkrótce 
budynki Jaskota: chałupa, stajnia i stodoła.  Stanę- 
ły w płomieniach później stajnia i stodoła J. Majdaj- 
skiego. W stajni spaliła się krowa, której nie zdoła- 
no wyratować. Wszystko spaliło się do szczętu. Szkoda 
nieubezpieczona. Jest to doskonała nauka dla tych, 
co się nie ubezpieczają ze skąpstwa. Szkoda wynosi 
około ośm tysięcy koron. 

Niezwykły zamach samobójczy. Pogotowie 
ratunkowe we Lwowie przewiozło do szpitala po- 
wszechnego jakąś kobietę, która w zamiarze samo- 
bójczym połknęła sporą ilość gwoździ. Kobieta owa 
nie chciała podać nazwiska, aby je nie wpisano do 
protokołów pogotowia. Stan jej był bardzo groźny. 

W murach Adryanopola. Adryanopol prze- 
żywa obecnie wszystkie okropności wojny, osaczo- 
nego ze wszech stron żelaznym pierścieniem wrogiej 
armii i bombardowanego przez ciężkie działa oblę- 
żnicze. Pod piekielnym ogniem bułgarskich armat, 
walą się wspaniałe meczety i domy, co chwila jakąś 
dzielnicę ogarnia pożar, codzień tłumy ludzi giną na 
ulicach. Mieszkańcy bombardowanych dzielnic w stra- 
szliwym popłochu uciekają na inne miejsca, a widząc, 
że granaty nieprzyjacielskie docierają wszędy i pę- 
kają z okropnym hukiem, szerząc wokół śmierć i zni- 
szczenie, — w błędnej trwodze chronią się, gdzie 
mogą. : 


Ale straszny Szukri basza, turecki komendant 
miasta, broni się jak lew i ani słyszeć chce o pod- 
daniu się. Gdy przybyła do niego niedawno temu 
deputacya, która w imieniu 40.000 Bułgarów, zamie- 
szkujących Adryanopol, wzywała go do poddania 
miasta, Szukri kazał wszystkich dziesięciu delegatów, 
najpoważniejszych obywateli miasta, bez sądu po- 
wiesić. g 

Publiczna szkoła w Polskiej Ostrawie. 
Donoszą nam ze Śląska, że krajowy wydział śląski 
uchwalił utworzyć publiczną 4-klasową szkołę polską 
w Polskiej Ostrawie. Uchwała zostanie wykonaną 
po zatwierdzeniu jej przez Radę szkolną kraj. w Opa- 
wie, co prawdopodobnie nastąpi w najbliższych dniach. 
Wkrótce również, wedle zapewnienia miarodajnych 
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czynników w szkolnictwie śląskiem, otwartą będzie 
publiczna szkoła w Dziećmorowicach. Strajk dzieci 
polskich w Dziećmorowicach został w ubiegłym ty- 
godniu zakończony na podstawie zapewnienia władz, 
że w najbliższym czasie szkoła publiczna polska zo- 
stanie utworzoną. 

Zwycięstwo Polaków w Rychwałdzie. Do 
noszą nam z Rychwałdu: Dn. 5 b. m. odbywały się 
tu wybory do wydziału gminnego w trzeciem Kole 
wyborczem. Agitacya ze strony polskiej i czeskiej 
była nadzwyczajna. Wybory trwały od 5 marca 
godz. 7 rano do o marca godz. 8 rano. Rząd krajo- 
wy popierał Czechów. Mimo to Polacy zwyciężyli 


znaczną większością głosów. Zwycięstwo w drugiem * 


i pierwszem kole pewne. Grmina Rychwałd przed za- 
lewem czeskim będzie uratowana. 

Wiec o upaństwowienie gimnazyum w Or- 
łowej. Z Krzeszowic piszą do nas: W niedzielę dn. 
2 b. m. odbył się tutaj wiec publiczny w sprawie 
upaństwowienia gimnazyum realnego w Orłowej na 

ląsku, zwołany przez miejscowe Koło T. S. L. Za- 
gaił wiec ks. Andrzej Szepieniec, przewodniczący 
Koła, przedstawiając obszernie stosunki śląskie. — 
Szczegółowy referat o potrzebie upaństwowienia gi- 
mnazyum realnego w Orłowej wygłosił kierownik 
szkoły p. Stanisław Polaczek, W dyskusyi zabierał 
głos prezes »Sokoła» tutejszego p. Ziemba, poczem 
uchwalono jednogłośnie rezolucyę: Wiec publiczny 
w Krzeszowicach wzywa posłów okręgu chrzanow- 
skiego, by zajęli się czynnie sprawą śląska w Kole 
polskiem w Wiedniu, szczególnie, by gimnazyum re- 
alne w Orłowej już od 1 września 1913 upaństwo- 
wioneri zostało. W końcu przewodniczący ks. Sze- 
pieniec, zachęcił do wpisywania się na członków 
Koła T. S. L., dziękując przybyłym, przeważnie rol- 
nikom i rzemieślnikom, za liczne przybycie. 

Obchód styczniowy w Bernie moraw- 
skiem. Staraniem Ogniska Polskiego w Bernie mo- 
rawskiem odbył się 15 lutego obchód 50 rocznicy 
powstania styczniowego. Uroczystość tę przemówie- 


niem rozpoczął prezes Ogniska Polskiego inżynier > 


Dr J. Czapliński, poczem nastąpiło wykonanie pro- 
gramu, na który złożyły się odczyt o powstaniu, de- 
klamacye, przemówienia, oraz część wokalno - muzy - 
kalna. W oddaniu hołdu poległym w r. 1863 wzięła 
udział kolonia w Bernie morawskiem i polska mło- 
dzież akademicka. Spełniając myśl uiszczenia poda- 
tku ogólno - narodowego, zebrano podczas obchodu 
na »Sokół Macierze 30 kor. Uroczystość zakończyło 
odśpiewanie pieśni »Boże coś Polskę« i »Z dymem 
pożarów «. 

Trzy wyroki śmierci. Przed ławą przysię- 
głych w Suczawie, na Bukowinie, zakończyła się 
rozprawa sądowa przeciw pięciu parobkom nazwi- 
skiem: Dmytro Kramar, Nikofor Ferkała, Dmytro 
Chomiuk, Michał Zenecz i Onufry Boharek, ze wsi 
Ruspeboul, powiatu kimpolungskiego, oskarżonym 
o dokonanie dwóch morderstw. Rozprawa, podczas 
której przesłuchano około go świadków, trwała trzy 
dni. W końcu ogłoszono wyrok, skazujący oskarżo- 
nych: Dmytra Chomiuka, Nikofora Ferkałę i Dmy- 
tra Kramara na karę śmierci przez powieszenie, Ze- 
nycza i Boharka zaś na trzy lata ciężkiego więzienia. 

Sprowadzenie kozie z Tyrolu do Śląska. 
W tych dniach puszczono na wolność w górach Snie- 
żnych, na Śląsku, pierwsze kozice, sprowadzone z Ty- 
rolu. Nad przewozem kozic czuwał zarządca lasowy. 
Kozice przybyły na miejsce przeznaczenia w jak naj- 
lepszym stanie. , 

Nieznany wynalazca. Zmarł w Wiedniu Wil- 
helm Kress, 75-letni, nieznany światu inżynier. Mało 
kto wie, że Kress przed 25 laty skonstruował model 
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latawca, Nikt się jednak pomysłem nie zajął, nikt 
Kressowi nie dostarczył środków na zbudowanie la- 
tawsa. Model Kressa latał w sali odczytowej w roku 
1880. Dopiero jednak w r. 1901 zdołał Kress zebrać 
dostateczną kwotę, by przystąpić do budowy statku. 
Z powodu zbytniego ciężaru motoru latawiec nie 
wzniósł się w powietrze. Wynalazcę wyśmiano, za- 
niedbano i zapomniano. Kress nie miał już ani pie- 
niędzy ani sił, by pracować nad latawcami. Inni 
przyswoili sobie jego pomysły, austryacki wynalazca 
zmarł bez sławy i w zapomnieniu. uż 
Pożar fabryki kul. W zeszłym tygodniu spło- 
nęła fabryka kul karabinowych w Steinfeld pod 
Wiener-Neustadt.j Fabryka ta znajduje się tuż koło 
olbrzymiego, największego w Austryi magazynu pro- 
chu i amunicyi. Cały garnizon z Wiener Neustadt 
Wóllersdorf uczestniczył w akcyi ratunkowej. Wszy- 
stkie okoliczne straże pożarne były czynne. 
Prześladowanie polskości przez Prusa- 
ków. W zeszłym miesiącu odbył się w Toruniu, 
w ściśle zamkniętem kółku obchód, ku uczczeniu 
pamięci Skargi. Jakkolwiek wpuszczano na salę tyl- 
ko za osobistemi zaproszeniami, władze pruskie do- 


_ patrzyły się w obchodzie zgromadzenia publicznego, 


z niedozwolonemi rozprawami polskiemi. Wszystkie 
osoby, które wygłaszały wykłady i deklamacye, po- 
wołano do sędziego śledczego. 

Walka z lampartem. Wstrząsający wypadek 
zdarzył się w ogrodzie dzikich zwierząt w Lizbonie, 
w Portugalii. Z jednej z klatek, mieszczących dzikie 
zwierzęta, wyłamał się olbrzymi lampart i zbiegł, 


* wywołując naokół straszliwy popłoch. Natychmiast 
_„skonsygnowano oddział wojska i rozpoczęła się obła- 


wa. Naraz, rozwścieczony strzałami zwierz, skoczył 
na jednego z żołnierzy, kalecząc go okropnie. W tej 
chwili rzucił się na lamparta, ranionego już strzała- 
mi Żołnierzy, dozorca z widłami i uśmiercił go je- 
dnym potężnym ciosem. 


mnym, odwieziono do szpitala. Grdy w mieście do- 
wiedziano się o ucieczce łamparta, powstał na uli- 
cach niebywały popłoch, w jednej chwili ulice opu- 
stoszały, wiele sklepów i bazarów zamknięto. Do- 
piero w kilka godzin, na wiadomość o zabiciu dzi- 
kiego zwierzęcia, zapanował w mieście normalny 
ruch. Wypadek ten przedstawia nasz obrazek. 

Z oblężonego miasta. Wychodzący w Kra- 
kowie miesięcznik »Misye katolickie< otrzymał garść 
ciekawych szczegółów z oblężonego przez Czarno- 
górców i Serbów miasta Skutari. Pewnemu miano- 
wicie Albańczykowi udało się przedostać w połowie 
lutego przez szeregi wojska czarnogórsko-serbskiego 
i przewieźć list, z którego widać najpierw, że od 
trzech miesięcy oblężeni odcięci są zupełni od świa- 
ta. Zadnej gazety, listu, telegramu nie otrzymali, 
»Pomiłno jednak, pisze autor listu, oblężenia ispada- 
jących kartaczy, nauki w seminaryum duchoWwnem 
i w kolegium św. Franciszka Ksawerego, przezna- 


N-Na. 
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znaczonem dla świeckich Albańczyków, odbywają 
się regularnie pod W. „cdi OO. Jezuitów prowin- 
cyi weneckiej. Dzięki fToztropnemu zarządowi, arty- 
kułów spożywczych dotychczas i jeszcze na pewien 
czas nie zabraknie seminarzystom albańskim i inńym 


„wychowankom jezuickim, choć do ostatnich czasów 


rozdzielano między najbiedniejszych mieszkańców 


' miasta codziennie zupę ciepłą, kawałki chleba i dro- 


bne jałmużny. — Obecnie wszyscy zmniejszają swe 


, skromne porcye, ażeby módz dzielić się jeszcze 


z głodniejszymi,*bo już mie starczy na inną jałmużnę. 
Na ulirach nieraz toczą się bójki o kawałek chleba. 
Powszechnie brak materyałów do palenia w piecach 
kuchennych i nafty do oświetlenia«. Z innego listu, 
pisanego z Albanii przez asobę zupełnie wiarogodną, 
dowiadujemy się,-że »Serbowie wymordowali zupeł- 
nie niewinnych ofiar około 30 tysięcy. Tak n. p. 
plemię Luma, składające się z 27 wiosek i 12 
tysięcy mieszkańców, tak wytrzebiono, jakby go 
wcale nie było. Mieszkańców wymordowano, domy 
dynamitem rozsadzono, cały dobytek zrabowano, 
a czego Serbowie nie mogli zabrać ze sobą — spa- 
lili. Niewiasty, dziewice w oczach ich ojców i braci 
mordowano; niemało żywcem spalono; chorych wy- 


ciągano ze szpitali i topiono w rzece Wardar. — 
Z czterech tysięcy mieszkańców Werisovic — żyjef. 


tylko 4 lub 5 osób. 


Ẹ! 


W Adryanopolu. Przed kilku dniami, donosi 


jedna z gazet rosyjskich, przybyło do Sofii dwu 
uczniów bułgarskiego gimnazyum adryanopolskiego. 


którym udało się zbiedz z oblężonej tej twierdzy. , 


Pewnego wieczoru, pełzając po ziemi, przebyli linię 


Kapitan szpiegiem. W Bukareszcie areszto- 
wano kapitana artyleryi, Goliescu. Podczas rewizyi, 
Groliescu, który był pierwotnie przydzielony do szta- 
bu generalnego, posiadał przy sobie listy, nie pozo- 
stawiające żadnej wątpliwości, że był on szpiegiem 
rosyjskim. Pierwsi zwrócili na niego uwagę władz 
rumuńskich rewolucyoniści rosyjscy, zamieszkujący 
w Bukareszcie. Rząd rumuński od tego czasu pil- 
nował go i przy pomocy innych oficerów, którzy 
pozornie zgodzili się na jego plany, nabrał przeko- 
nania o jego zbrodniczej działalności. Groliescu sta- 
rał się głównie wydobyć plany mobilizacyjne i ope- 
racyjne przeciw Bułgaryi na wypadek wojny. 

Fabrykanci starożytności. Egipt, odwieczne 
miasto nad Nilem, roi się corocznie od tysiącznych 
tłumów publiczności europejskiej i amerykańskiej, 
która żądna wrażeń i niezwykłych widoków, olbrzy- 
mią falą tam płynie. Wśród tej fali zawsze przewa- 
żają Anglicy. — Każdy zaś ze zwiedzających Egipt 
uważa sobie za święty obowiązek przywieźć stamtąd 
do domu jakąś »prawdziwą« starożytność, więc już 
bodaj najmniejszy okruch staroegipskiej sztuki. 


czat tureckich. Żołnierze tureccy nie spostrzegli ich,, £% > 


mimo, że wojenne psy zaczęły ich oszczekiwać; 
szczęściem straże posnęły. Natrafili potem na druty 
kolczaste, a przeszedłszy przez. nie, silnie podrapani 
i pokaleczeni, znaleźli się nad brzegiem rzeki Tun-- 
hży, którą przebyli w bród, mimo, że lodowata wo- 
da sięgała im do piersi. Grdy dochodzili już do dru- 
giego brzegu, usłyszeli nagle gromkie: »Stój!< Na- 
przeciw nich stały straże serbskie. Przeżegnali się, 
by okazać Serbom, że nie są Turkami i przyszli na 


brzeg. W głównej kwaterze oblęgających słucha- . 


no obu zbiegów z ciekawością. Opowiadali oni, że- 
w Adryanopolu nie brak żywności, zwłaszcza podo- 
statkiem jest mąki. Chleb władze tureckie rozdzie- 
lają przedewszystkiem żołnierzom, 

muzułmańskiej, nakoniec chrześcijanom. Cygan 


otem ludności 


których w Adryanopolu jest niemało, kupują z ma-. 


gazynów chleb w większej ilości, by sprzedawać go 
potem po wyższych cenach. Soli niema już wcale. 
Tłuszczu i suszonych jarzyn nie brak. O mięso tru- 
dniej, gdyż zarząd twierdzy rznie wprawdzie woły 
pociągowe, lecz mięso daje się tylko żołnierzom. 
Brak paszy dla koni i wołów, które Turcy karmią 
od miesiąca już plackami z mąki. Niema też opału 
i nafty. Gdy mrok zapadnie, nie wolno nikomu wy- 
chodzić na ulicę. Dowódca Adryanopola, Szukri ba- 
sza, był przedtem komendantem artyleryi drugiego 
korpusu adryanopolskiego. Nie lubiono go dla wiel-- 
kiej surowości, dla której nadano mu przydomek »de- 
li<, wściekły. Pewnego dnia wyżsi oficerowie twier- 
dzy odbyli naradę i postanowili nakłonić baszę, by 
poddał się. Szukri odpowiedział, że raczej da sobie 
wyrwać brodę, aniżeli poddać by się miał Bułgarom 
izagroził, że oficera, któryby raz jeszcze wspomniał 
o kapitulacyi, każe rozstrzelać. Szukri kazał dom 
swój oszańcować. Nocą nikt nie może się tam zbli- 
żyć. Dom otaczają stale straże, uzbrojone od stóp 
do głowy. Otoczony tą gwardyą, na czarnym koniu 
wyjeżdża często o świcie na wały twierdzy. Załoga 
z 50.000 ludzi spaść miała do liczby 35.000, 


Ponieważ takie prawdziwe wykopaliska spoty- 


ka się dzisiaj bardzo rzadko — albowiem wszystko 
prawie, co było prawdziwe, przewieziono do wielkich 


+ muzeów, przeto i chciwi zysku Arabowie upra- 


wiają na szeroką skalę »starożytności«, które sprze- 
dają potem za drogie pieniądze naiwnym podróżni- 
kom. Ppr przedstawia właśnie taką fabry- 
kę starożytności egipskich. 

Wycofanie nowych marek pocztowych 
w Rosyi. Wydane ostatnio nowe marki pocztowe 
rosyjskie zostają wycofane na polecenie ministra 
spraw wewnętrznych, Makłakowa. Marki te wydano 
obecnie zracyi jubileuszu 300 lecia panowania w Ro- 
syi dynastyi Romanowych. Marki te, większe od 
starych, posiadały w pośrodku wizerunki panujących 
z dynastyi panującego domu — otóż bezmyślnie uni- 
żeni urzędnicy pocztowi, którzy w Rosyi odznaczają 
się wyjątkową głupotą, protestowali przeciw wyci- 
skaniu pieczęci na podobiznach carów. Jak widać, 
protesty te uznano za słuszne i wizerunki carów nie 
będą więcej stemplowane. 

Jubileusz dynastyi carskiej. W Rosyi ob- 
chodzą obecnie z wielką okazałością uroczystości 300 
lat panowania dynastyi Romanowów. W Petersbur- 
gu odbyły się uroczyste nabożeństwa, przyjęcia do- 
stojników, szlachty i przedstawicieli innych stanów 
przez cara, iluminacya miasta i t. p. Pierwszym ca- 
rem z dynastyi Romanowów był, wybrany na tron 
w r. 1613, car Michał Fiodorowicz Romanów. Wła- 
ściwa linia Romanowów skończyła się w roku 1762 
na carycy Elżbiecie Piotrównie. Po niej wstąpił na 
tron jej siostrzeniec Piotr III, urodzony z księcia 
niemieckiego Holstein-Gottorp. Z tej linii pochodziła 
caryca Katarzyna II, za której dokonano rozbioru 
Polski. Obecny 'car Mikołaj II jest ósmym z linii 
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Holstein-Hottorp. Panuje od rokn 1894. Rządy jego 
zaznaczyły się strasznym pogromem Rosyi w wojnie 
z Japonią, następnie konstytucyą i wprowadzeniem 
parlamentu rosyjskiego (Dumy państwowej), oraz 
wydaniem ukazu o wolności religijnej. Ale wszystkie 
te akta państwowe nie zostały uczciwie i szczerze 
wprowadzone w życie. Car, człowiek słabej woli, bez 
energii i silnego charakteru, zawsze daje się powo- 
dować biurokracyj, ministrom, którym wstrętną jest 
wszelka swoboda i wolność narodu, to też z rozka- 
zów carskich obecnie strzępy prawie tylko pozosta- 
ły. Konstytucya rosyjska nie zapewnia poszanowa- 
nia prawa i wolności, Duma jest narzędziem rządu, 
a prześladowanie Polaków i Kościoła katolickiego 
sroży się dalej tak, jak za czasów jego ojca cara 
Aleksandra IIl.go, wroga swobód konstytucyjnych. 
Z okazyi jubileuszu dynastyi wydał car amnestyę, 
lecz ułaskawienie to sprawiło ogólne rozczarowanie. 
Obejmuje głównie zwykłych zbrodniarzy i ułaskawia 
urzędników, którzy dopuścili się nadużyć w urzędzie. 
Nazywają ją też złośliwie »amnestyą łapowników«, 
urzędnicy bowiem rosyjscy znani są z brania łapó- 


wek za swe czynności. 
O A 


Klęska myszy i szczurów. Wiadomo po 
wszechnie, jak wielkie szkody wyrządzają myszy 
i szczury tak w domu, jakoteż i w polu. Każdy go- 
spodarz dbały o swoje mienie, może pozbyć się ła- 
two tych szkodników. O sposobach tępienia myszy 
iszczurów trzebaby dużo pisać, a na to nie ma miej- 
sca, więc jeżeli ktoś chciałby się pozbyć tych szko- 
dników, niech zwróci się w tej sprawie listownie, do 
tych, którzy takie sposoby i środki posiadają, a otrzy- 
ma niezawodnie zadowalającą odpowiedź. Zwracamy 
uwagę na zamieszczone na okładce ogłoszenie p. Jó- 


zefa Sadzikowskiego. 
EEEE EEEE EEEE 


Odpowiedzi Redakcyi. 
Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP. Władysław Sioło w K.: Nadesłaną pracę będziemy sta- 
rali się jak najprędzej umieścić, Przeszkodami niech się Pan nie zraża, 
dobra sprawa zawsze zwycięża, Rocznik zostawimy. — Marya Pra- 
jerówna w L.: Współczujemy w strapieniu, za miłe słowa dzięki, — 
Andrzej Wankowicz w H.: Może przyjdzie czas, że przetrzepiemy, 
trzeba tylko siły zbierać, Rozwiązanie dobre, — Józef Czernik w B.: 
W sprawie broszurki niech Pan napisze do którejkolwiek księgarni, 
gdyż my takiej nie znamy. — Jan Czerniek w W.: Wszyscy ci, 
którzy byli prenumeratorami w Igl1 i Igi2 r. a na cały rok 1913 
nadesłali prenumeratę biorą udział w losowaniu Podarku Wielkano- 
cnego. — Andrzej Molin w Ł.: Obrazów podobnych niema, My 
umieściliśmy odbitkę według fotografii z obrazu oryginalnego. Prace, 
o ile dobre, chętnie drukujeniy, — Władysław Słabosz w B.: Z po- 
wodu braku miejsca nie wydrukujemy. — Władysław Biedroń 
w P.: Do druku trzeba pisać koniecznie po jednej stronie papieru — 
inaczej idzie do kosza, — Tomasz Korbut w T: Zagadki umieści- 
my, ale kiedy trudno oznaczyć, gdyż mamy ich wielki zapas, — 
Franka Czernkówna -w W.: Niech się Pani nie boi, bo nie pój- 
dzie, gdyż wojny nie będzie. Wiersz miły, ale z powodu niektórych 
usterek nię do druku, — Karol Żyła w F.: Rozwiązanie dobre. — 
Andrzej Wróbel w K.: »Gorzkie żale<, niestety, zbyt długie dla 
»Roli<. — Franciszek Markiewicz w S.: Otrzymaliśmy — dzię- 
kujemy, — Jędrzej Czarnik w Rz. Umieścimy później, — Franci- 
szek Banaś w H.: Pożyczać nie możemy, gdyż nie mamy wypoży- 
czalni, — Walenty Pasierb w Cz.: Dziękujemy za pamięć i pozdro- 
wienia. — Jan Ziemski w Cz.: Dobre, — Józef Drąg w R: 
Wiersz przyszedł zapóźno, — Józef Schmidt w R.: Pieniądze 
i kartka minęły się w drodze. — Jan Przewoźnik w G.: i Jan 


„Kaczor w G.: Rozwiązania dobre. — Franciszek Siekaniec w P.: 
Umieścimy, gdy miejsce pozwoli. — Szymon Czuryło w K:: Pismo 


zbyt nieczytelne, wobec czego trzebaby robić dużo poprawek a na to 
brak nam czasu. — Władysław Kwolek w R.: »Na Palmową« 
przyszło późno, ten drugi będzie. — Jan Małkowicz w G.: Nie 
drukujemy dlatego, gdyż potrzeba dużo poprawek — gdy czas będzie 
wolniejszy, porobimy je i wtedy pójdą. W przejeździe niech Pan 
wstąpi — prosimy. — Stanisław Dudek w M.: Umieścimy. — Jó- 
zef Kobylański w C.: Za artykuły i miły list serdecznie dziękuje- 
my, — Władysław Łukasik w Z.: Staramy się uczynić, o ile mo- 
łności, zadość życzeniu, — Franciszek Waleczek w K. Ależ to nie 
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wiersz, tylko takie sobie pisanie! Marki do zwrotu, — Wawrzyniec 
Pietrucha w Rz.: Za ładne wierszyki dzięki. — Jan Inglot w S.: 
Będzie Pau brał udział — nazwisko jest nam dobrze znane, — Marya 
Wawrzyk w P.: W marcu żadnego listu od Pani nie otrzymaliśmy, 
O losowaniu odpowiadamy wyżej, — Józef Talaga w S.: Wliczony 
Pan. — Leopold Cipcia w S.: Nie, bo dopiero 2 i pół roku jest 
Pan prenumeratorem; dopiero więc w przyszłym roku, — Zofia Pa- 
włowska w Z.: Rocznik oprawny kosztuje 4 kor, a nieoprawny 
3 korony. 

FNNNNNNNNNNNENANNNNNNNNNNNNENNNNNNNNNNNNENNNNNNNNENNNNNNNNNNENNNNNNNNNNENNPNNENNINNINNNINININ 


Potwierdzenia prenumeraty. 


Roczną prenumeratę nadesłali: Leon Skwirut z Cz., Jan Wilk 
z W., Stanisław Ekert z L., Grzegorz Żmuda z Z, Michał Libront 
z B, Bolesław Zaszkiewicz z K., Zarząd szkoły w E, Jan Nowak 
z N., Antoni Królewicz z M., Koło TSL z S., Czytelnia z S$. Hen- 
ryk Tomaszek z O., Zofia Sermakowa z L., Michał Pawłowski z S., 
Związek katolicki z K. 

Półroczną prenumeratę nadesłali PP; Katarzyna Potwora z Z., 
Ludwik Kap'ita ż T., Alfred Derza z S., Stanisław Majchrowicz z S, 
Marcin Soja z Ł., Seweryna Piernikarska z K., Marya Nowak z M.j 
Emilia Krupa z G., Stanisława Sobkówna *z U., Michał Kołodzie 
z B., Wojciech Zawiślak z P., Franciszek Jonkisz z D., Michał No- 
wak z I., Leopold Bandura z S,, Jadwiga Uramowicz z Sz., Franci- 
szek Zbijowski z B., Stanisław Jachniak z O. Magdalena Zwa- 
kowa z T. 

Kowartalną prenumeratę nadesłali PP.: Michał Stankiewicz 
z Ż, Michał Więcław z N., Walenty Gnidziński z S., Marcin Perec 
z K., Józef Kadłuczka z A., Seb styan Rzucidło z Ś, Fr. Trzyna 
z D., Wanda Sulimirska z D., Antoni Szczęśniak z Ż., Stefan Po- 
łetyński z K, j 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 11 marca 
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Z konikiem mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
i piękności, Codzień pisma z uznaniami. Po 80 h. Wszędzie na składzie. 


p 


wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo Wydawni- 
cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niską wkładką 
roczną, bo tylko trzech koron, przeznaczone przez Zarząd Bractwa 
. na rok 1913 książki: 
książka 


1. „Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca $w.“ sa 


ważań i nabożeństwa, prześlicznie oprawna w płótno ze zło- 
tym odciskiem, 

E Życie P. N. Jezusa Chrystusa“ Część druga. Dzieło to duże 
> bogato illustrowane, 

nader praktyczne 
i wielce pouczające 


3. „Co prowadzi do Szczęścia domowego ?“ 
pogadanki, wskazówi dļa życia rodzinnego najpewniejsze, 


4. „Kalendarz Św. Józefa na rok 1913." pełen zajmujących po- 


wieści a przytem pię- 


kny z ładnym obrazkiem, 
Ponadto każdy Członek otrzymuje dyplom jako dowód 
przyjęcia do Bractwa, 
Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają a zaraz do 
Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie: 
Bractwo Wydawnicze św. Józefa 
LW 


, 


l ul. Skarbkowska 


23. 
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SYR SVR TYŁ TY TYZ TYB 
| Zagadki do nagrody. 


1. ŁAMIGŁÓWKA historyczna. 
(Ułożył Paweł Wieczorek). 
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N, vY? podanych liter ułożyć imiona i nazwiska 
13, królów polskich z okresu Piastów. 


e 4 AA PA MIGŁÓWKA historyczna. 
VS $ 


| (Ułożyła Marya Augustowska). 


s 


j (W 4 
> If. cyyzcy, ci, ci, e, e,-fraz gran, =i, in, le, | 


7 5, lia, lid, lagehtz=mi, na, na, na, Na, oqyr-PQ, 
g / ` sza, byąową, wi, wąqtwaj, zi, zea, 
Z podanych zgłosek utworzyć 10 słów, 


których początkowe litery dadzą nazwisko 
Ti wodza z powstania styczniowego. 


Znaczenie wyrazów: 1. Niebezpieczny żywioł 
w górach. 2. Owoc. 3. Wielki wódz, 4. Ku- 
le wybuchowe. 5. Wysłużony żołnierz, 6, Wy- 


»ROÓ1 Aa 


Ñr-it 


chodżcy. 7. Stolica Polski. 8. 
wrogi. 9. Imię, 10 Pora roku, 


3. ŁAMIGŁÓWKA geograficzna. 


(Ułożyła Zofia Augustowska). 
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Z podanych liter ułożyć nazwiska 17 miast 


stołecznych. 


4. TAJEMNICZY BILET. 


(Ułożyła Klima Augustowska). 


= 
Z, w; w; 'y, yt, ty 8, .8; 10, O, 10; 


n, m, ł, J, I, £ h,i,i,i;.e e, c, c,ą! 


Z dowyższych liter ułożyć życzenie, 
5. SZARADA. 
(Ułożył Jędrzej Czarnik), 


. - amy 
Pierwsze drugie ptactwo domowe, 
Czwarte drugie silny jesteś, gdy masz zdrowe, 


= 


Spęcyalna nowa linia 


Drugie czwarte we wodzie żyją, 
Czwarte trzecie tem konia biją; 
Pierwsze i czwarte jest to imię męzkie, 
Które nie jest długie i nie bafdzo ciężkie. 
Całość miasto w Brazylińskim świecie, 
Bardzo ciekawym, czy odgadniecie, 
* „+ * 

Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
dwie oprawne książki, 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dę może wylosować tylko prenumerator Rof, 
Termin do 22 marca 1913 r. Adres: Re- 
dakcya Roli, Kraków, ulica św. To- 
masza l. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 9 »Roli«: 
1. Łamigłówka liczbowa: Wielki Kraków. 
2. Szarada: Napoleon Bonaparte. 3. Sza- 
rada: Zadowolenie. 4. Szarada; Okowita. 
5. Szarada; Karoca. 6. Szarada: Maciek 
Bzdura. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
nadesłali PP.: W. Ogińska z P., Józefa Hirsz- 
berg z K., Zofia Oraczewska z Ż,, Zofia Ko- 
bylarz z G., Zofia Augustowska z K., Hen- 
ryka Wardzałowa z G., Adela Bezokówna 
z K. M., Michał Krapusta z L., 
kowicz z G., Jan Czwałga z W., 
Bochnia z T., Józef Grabowski z B., Karol 
Żyła z F„ Jan Niemiec z N, T., Jan Moś 
z Cz, Jan Malinowski z L., Franciszek Te- 
per z M. K., Józef Drąg z R, Jan Ka- 
czor z G., Jan Przewoźnik z G., Jan Wojnar 
z M. G., Jan Jaszek z Św. J, 


Pierwszą nadrodę p. t. Z orłąt orły 
wylosowała p. Zofia Augustowska z K., 
zaś drugą p. t.: Legion p. Michał Kra- 
pusta z L, 


Zjedn. austryackie akcyjne TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


 fiusiro-fimericana 
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TRYEST - KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost do portów kana- 


j 


3 


dyjskich, do Półn. i Połudn. Ameryki i t. d. 
Następn jazdy do Kanady okrętami: 


e gen na“ 15 marca wprost do Portland w Kanadzie. 
„Alice“ 19 kwietnia wprost do Quebec w Kanadzie. 


i Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 

KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw - 
dworca kolei, 

jakoteż wszystkie ajencye prowincyonalne, następnie 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kirtnerring 7. 


» » » » II. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
3 Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany, SCHENKER i SKA. 


s PP OW 
Wydawca: Stanisław Kopernicki. , Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St, Bassara. 
Drukarnia „Czasu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego. 
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TRYEST: 


WIEDEŃ: 
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Można nabyć RRRZRRRRRZRRARRA 


Skarbem u ks. Pawła Wieczorka oy 
Prawdziwym dla“ cier- pocz. Bolesław: Ce 
peop na następstwą 1. Wigilia za morzem, wia- A i Ą 

R słynne Iniodości jest nuszek z myśli i uczuć wy- » 
wane  Z40 ilustro- chodźców polskich cena 20 h. Co 
Dra, 2. Jezus nas wota. Miste- ię 

eiro Retana ryum Eucharystyczne bę 
a wasna w 23 scenach, cena I kor. T Je 


Nowe wydan 
: -+ Cena K, 
Niechaj cz 


a 
+ 


Broszurki te, traktujące o wy- 
chodźcach, nadają się jako pamią- 
tka dla wychodzących w świat 
" na zarobek, 
Kupujący 10 egz. otrzymują jede- 
nasty, darmo. (109) 
+ Bierz, czytaj skorzystasz wiele! 


| Ludowe Towarzystwo Waj, Ubezp 


we Lwowie, ul. Wałowa 14. 


UB 


w Saksonii), 3 , s 
Przez każdą ġid oteź Gdy wyczytasz ogłoszenie 


$Barnię, I uczynisz zamówienie, 
Pisz wyraźnie i powoli, 
Żeś to czytał w naszej Robi 


(70a) 


Na pamiątkę trzechsetnej rocznicy Piotra Skargi 
| Wspaniałe barwne obrazy reprodukcye 
' Kazanie Ks. Piotra Skargi 
| J. Matejki, wielkość 10060 cm. w cenie za sztukę 12 Koron. 
Z bitwy pod Grochowem Obrona Olszynki, 
W Kossaka, wielkości 76460 cm. w cenie za egzempl. 14 Koron. 
Obrazy Bitwa pod Grunwaldem Matejki, w cenie 
15 Kor,, 1o Kor., 8 Kor, 2 Kor. 
Fotograwura Chopin u księcia Radziwitta 
Siemiradzkiego, wielkości 95X72 cm. w cenie za egz. 15 Koron. 
Królowa Jadwiga Matejki, wielkość malowidła 


" Zasługuje na poparcie 

jako najtańsze krajowe 

Towarzystwo - aseku- 
racyjne ` tę 


472X30 cm w cenie 2 Korony 60 halerz. zA 
i.ramy do.tych obrazów poleca © 
JAN PAULY w Krakowie, ul. Długa 10. POPOWO NONE WODNO SNONOTONE 
(Odsprzedawców przyjmuje i tym rabat udziela). (110) A R a à > a SE (R CE 
= Rozumowanie piekarki. — Nasze dzićci. . — Bój się Boga, już trzecia, a ty leżysz; mo- 
— Moja Maryanno, dlaczego zawsze przy- — Proszę pana, czy pan się urodził w lesie? « żeś chory, dlaczego nie poślesz po doktora? 
| nosicie rogaliki, a nie bułeczki. — Skądże znowu moje dzieck6! A dlaczego? — E, mój kochany, mnie. żaden. doktór 
| — A bo nasza panienka taka cieniutka — Bo wczoraj mamusia pytała się tatusia, nie pomoże. 
| w pasie, że myślałam, że bułka przez nią nie skąd wytrząsnął takiego starego... grzyba. — A co ci brak? 
| przejdzie, x — Brak mi spodni, które zastawiłem, 


| «w PIERWSZY KRAJOWY 


ję MŁYN WAPIENNY 
| ©, NAJWYŻSZE PLONY ZAPEWNIA 


Y 


ROLNIKOM! 
BROSZURY, CENNIKI BEZPŁATNIE. 


-REPREZENTACYA NA GALICYĘ 
i K£ROLESTWO POLSKIE 


p } ç; DOM KOMISOWO- 
| ug * ROLNICZY 
i U | STEF. KONOPKI 
| KRAKÓW, 09 
* RYNEK KLEPARSKI 5. 
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NIEMCZEWS 
VY l S KA 
APIENNIK r KAMIENIOŁO 
„TRZEBINIA“ 
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; ko TW TELEFON Nr. 1055. 
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> 
tego biura wvbierać, taką drogę do podróży morskiej, ktora a K j x z s 3 
, 2 ; : Ly 
w danej chwili jest rzeczywiście najtańszą Tub najdogodniejszą. © Cennik na Gadaaia darmo i opłatnie. w 
-Z biurem podróży P.T. 1E. połączona jest sprzedaż biletów 2 Nr. telefonu" żą. (106) z 
kolejowych na koleje euronejskie i amerykańskie i kantor wy- 5 i 
miany pieniędzy zagranicznych. - Ky) : . Ia to chee R 
s s : $ Ą epszych i najtańszych wyrobów tkackich, łó- ' 
Polecajcie wszystkim emigrantóm aby uda + ae niane, ręczniki, dymy,  dreliszki, zapały, c haski go. 
wali się do biura poaróży P. T. E iioa, obrusy, Okstordy, płócienka kolorowe zefiry, szewiół 
3 $ is Je odka (cajgi) na ubrania damskie, dziecięce i męskie letnie i 
W Krakowie;mogą podróżni korzystać z wygodnie urządzone, Mowe — w różnych kolorach i gatunkach — niech żą sda 
go schroniska noclegowego Polskiego Towarzystwa tmigracyjnego próbek i cennika z = OAA (1 GÓRCE yarin 
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-~ Galicyjski Bank Ziemski i 


| stiedzychenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Łańcucie. 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem ddsprzeda- 

"wania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami. í $ 
2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków ziemskich. X 
3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno gruntów. 
4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 

50 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 5%, z półrocznem oprocentowaniem. 

Od kapitałów złożonych na czas. dłuższy jako stałe lokAcye opłaca Bank $ 


» 


procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść 
umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. 

Wkładki do 100 koron wypłaca Banks bez wypowiedzenia, przy wkładkach 
zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia, 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla 
zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków pocztowej 
Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje się do wiaddlkości, że działamość Banku ograniczona jest 
do interesów opartych wyłącznie na”%łasności ziemskiej. 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe nie- 
tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie przy ulicy 
Pańskiej 1. 17, I. p. y ; atai 


SBE AFRO RO" FO RE" 


R. małżonek. — Czy ożaiwiście : U cyrulika na wsi. ry 
— Moja droga — odzywa się raz pe- — Tak jest, = I dlatego* prószę.cię/ wie Bartek: — O jej, panić cyrulik! Jużeś =. 
Wien amator mocnych hulanek, do swojej wyczekuj od KR dzisiejszego po nocach na :mi-pan trzy zdrowe zęby wyrwał. a ten bo- 
żony. Czytałem dziś w gazetach, że kobieta moje przyjście do domu. U lacy- cięgiem siedzi! 
dla swego zdrowia potrzebuje „daleko więcej > ŁAP Cyrulik; — Bądźcie cierpliwi! | Przecież 


snu niż mężczyzna. i do niego kiedyś dojdę! 


Wyborny miód! 


deserowy, .kuracyjny, lipcowy, rarytas miodo- 
borów z własnej pasieki 5-kilogr. puszka K. 7.— 
7 Miód patoka 5 kg K.6.50. Wyborny miód sto- 
łowy do AR 5 z K.6'20. Wysyła za zaliczką $. 
i arba, Podhajce 33. (rożj h 


Wiosna jest najodpowiedniejszą porą do sadzenia drzew owocowych! 


azezepy szlachetnych drzew owocowych 
sprzedaje po niskich cenach e 


„PIAST“ 


Zakład sadowniczy Rady powiatowe] 
w Wieliczce 


Biuro podróży 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 
W KRAKOWIE. 


uls Radziwiłłowska. L. 23, w domu włdsnym, 


NENE karty okrętowe 1. H. i HI. klasy i na międzypoxład 
zrozmaitvch portów europejskich do wszystkich portów 
północnej i południowej 


AMERYKI. 


Biuro podróży Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Kra- 
kowie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych kom- » 
panij okrętowych, pasażerowie więc mogą za pośredni Iefwem 


*; 


uż teraz zamawiaćł 


subwencyónowany przez Kraj i c.k, Rząd. 


zę drobną opłatą, Na dworcu kolejowym spotyka ich i odprowadza 


funkcyonaryusz P, T, E, An Mieczysława Goneta w Korczynie. 
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